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zydenta walka gabinetu Brissona z p. Grewu, i 
zapowiedz nowego oczyszczenia republiki z tywio-

Gotorda k W 4"** ~ .^«llikacya tu.e |„ sw. 
botarda. — Narodowy nich flamandzki w lt. Igii.)

Trzy tylko lata oddzielają Fraucyą od 
projektowanej wystawy powszechnej, ma- 
jącej dac świadectwo o żywotuości jćj 
dzisiejszej formy rządu, a dotąd jeszcze 
nie powzięli wladzcy republikańscy osta
tecznego w tym względzie postanowienia, 
bały projekt obraca się w sferze idealnój, 
w sferze wątpliwości, niedojrzałych i nie- 
pochwytnych pomysłów. Rzecz to bar- 
dzo naturalna, bo przyjście do skutku 
wystawy zależy od względów politycznych, 
bo luicyatorowie tego turnieju ekonomi
czno-handlowego nie mają pewności, czy 
wszyst kie państwa europejskie zechcą wziąć 
w mm udział i przysłać na wystawę płody 
swego przemysłu i sztuki. To tćż Frań- 
cya republikańska ogląda się na wszyst
kie strony, bada opinią rządów zagrani
cznych, oblicza korzyści, a głównie straty, 
jakieby ponieść musiała w razie nieuda- 
ma się wystawy. Minister handlu zasię
gnął nasamprzód rady u paryzkiśi Izby 
handlowćj. Izba pochwaliła projekt, ale
zarazem w odpowiedzi swej zwróciła mi
nistrowi uwagę na to, że jeżeli trzy wiel
kie paustwa monarchiczue, Niemcy, Au- 
strya i Rosya odmówią swego udziału, 
wtedy wystawa nie będzie międzynaro
dową. izba liczy na poparcie Ameryki, 
Włoch, Hiszpanii, Belgii i Holandyi, a 
tylko częściowo na Anglią, i jest przeko
nana, że jeżeli Niemcy się usuną, to 
cale przedsiębiorstwo zrobi fiasco. Pre
zes Izby handlowćj, Alzatczyk Dietz, 
w rozmowie swej z redaktorem „Natio- 
nal wyłuszczał te wszystkie wątpliwości 
a zarazem wskazywał na ohuens ot., 
cyą w handlu i przemyśle francuzkim i 
ubolewał wielce nad tćm, że niepatryoty- 
czne zachowanie się komisji tonkińskiój 
odstrasza zagranicę od wzięcia udziału 
w wystawie.

Ta kwestya tonkińska jest ustawicznie 
osią, około którćj obracają się wszystkie 
sprawy Franeyi. Od niej zależy dalsza 
egzystencya gabinetu Brissona, wybór 
nowego prezydenta republiki, a jak przy
puszczać można, sprowadziła ona także nie
pomyślny dla oportunistów rezultat wybo
rów ściślejszych w Paryżu. Jak wczorajszy 
donosił telegram, otrzymali kandydaci ra
dykalnych republikanów, a więc zwolen
nicy ewakuacji Tonkinu, największą 
liczbę głosów; 71 do 86 tysięcy, podczas 
gdy kandydaci oportunistów, Dćroulćde i 
Kanc 61 do 68 tysięcy, a konserwatyści 
58 do 60 tysięcy. Według dzisiejszego 
prywatnego telegramu „Nat. Ztg.“ poli
czono wczoraj o 11 godzinie przed 
południem 110 tysięcy głosów’ rady
kalnych, — a tylko 79 tysięcy, które 
padly na Dćroulćda i 76 tysięcy, które 
otrzymał Rauc; monarchiczni kandydaci 
mieli 70 tysięcy, a konserwatywno-repu- 
blikańscy tylko 30 tysięcy. Ponieważ ża
dne stronnictwo nie otrzyma, jak sądzą 
powszechnie, absolutnćj większości głosów’, 
przeto przyjdzie raz jeszcze do ściślej
szych wyborów. Oportuniści słusznie się 
obawiają, że w ostatnićj chwili oddadzą 
monarchiści swe glosj’ na radykałów. 
W Izbie deputowanych jest tylko 6 krze
seł wakujących, ubiega się zaś o nie 50 
kandydatów. Oportuniści, zwolennicy utrzy
mania Tonkinu, postawili nawet kandyda
turę Dćroulćda, sądząc, że stolica Frau- 
cyi zaważj’ na szali i obierze prezesa 
ligi patryotycznej, propagatora idei od
wetu. Przewidywana klęska Derouleda 
napawa korespondentów niemieckich ra
dością, gdyż widzą w nićj przyszły upa
dek rządów oportunistów, zwycięstwo ra
dykałów, a z niem erę nowej anar
chii i ubezwladnienia Francji. Gabi
net Brissona ratuje się, jak może. Na 
rozkaz ministra sprawiedliwości umorzo
no 64 procesów, jakie wytoczono dzien
nikom konserwatywnym z powodu „roz
szerzania fałszywych pogłosek.“ P- Bris- 
son sądził zapewne, że tera ustępstwem 
pozyska glosy monarchistów przy wybo
rach ściślejszych. Nadzieja jednak za
wiodła i rząd republikański powziął myśl 
pomsty, gdyż, jak donosi „National," za
mierza znów nowe przeprowadzić oczy
szczenie stanu urzędniczego z żywiołów 
konserwatywnych. Tenże dziennik repu
blikański wylicza 12 takich purgacyi od 
czasu 4 września 1870 roku, w którym 
runęło cesarstwo. — Dziwić się zaiste po
trzeba, że tyle pozostaje jeszcze do oczy
szczenia we Trancyi republikańskiej. Ga-

biuet Brissona toczy równocześnie walkę 
z prezydentem republiki. P. Grtvy za
powiada w organie swym „La Paix“ 
zwołanie kongresu na 22 b. m, a p. 
Brisson przeprowadza na radzie mini- 
steryalnćj uchwały, że jedynie minister
stwu przysługuje prawo zwołania kon
gresu i Je tenże nie może pierwćj się od
być, aż nie zostanie załatwioną sprawa 
tonkińska.

W Anglii roztrząsaną bywa dotąd 
sprawa dokonanych wyborów. Dzienni
karstwo pisze na ten temat coraz nowe 
artykuły i usiłuje odgadnąć, na którą 
stronę przerzuci się party* irlandzka. 
Członek tćj partyi O'Connor, prawa ręka 
Parnella, rozwinął w rozmowie z kore
spondentem „Daily News“ program, na 
który bodaj się zgodzą radykali angiel
scy, jakkolwiek im bardzo jest potrzebna 
pomoc Irlandczyków. Irlandya powinna 
wedle 0’Connora otrzymać taką sarnę 
autonomia., jaką ma Kanada. W parla
mencie angielskim nie ma zasiadać ani 
jeden poseł irlandzki; w końcu nie ma Irlan
dya płacić podatkówdoskarhu angielskiego, 
w ogóle prowadzić ma samodzielnie swe go
spodarstwo finansowe. My sądzimy, że 
Parnell jako dobry polityk zmodyfikuje 
swe żądania, i zyskawszy znaczne ustęp
stwa. będzie póżnićj sięgał po resztę.

W Sudanie rozpoczęły się na dobre 
walki pomiędzy powstańcami a okupacyj- 
nemi wojskami angielskimi. W zeszłą 
sobotę uderzy! oddział powstańczy w 
liczbie 3000 na miejscowość Mograkeli, 
położoną dwie mile na północ od Kosliay, 
gdzie przed kilku dniami stoczono także 
potyczkę. Powstańcy zostali odparci z 
wielkiemi stratami przez oddział egipski, 
którym dowodził oficer angielski. Ko
menda angielska żywi bardzo optymisty
czne nadzieje. Zdaniem jej, nie' tylko 
będzie można utrzymać Wady-Halfę, ale

nnwet na uowo Dongole.Telegrar iwihum w tycii uniacn, ze 
szwajcarska Rada narodowa uchwaliła 
pól miliona franków kredytu na uforty
fikowanie dróg, prowadzących do tunelu 
św. Gotarda. Uchwała ta charaktery
zuje dobrze niepewność dzisiejszego po
łożenia politycznego. Zapytać się bo
wiem można słusznie, dla czego małe 
państwo, jak Szwajcarya, którćj neutral
ność zapewniły traktaty międzynarodowe, 
wyznacza tak znaczną sumę na fortyfikacye 
graniczne? Odpowiedź jest łatwa. Dy
plomacja szwajcarska jest głęboko prze
konana o nietrwałości europejskiego prawa 
międzynarodowego, wie ona dobrze, że 
państwa na to zawierają traktaty, abj’ je 
póżnićj łamać. Co się tyczy samego 
ufortyfikowania tunelu św. Gotarda, to 
teoretyczne badania wojskowych pism 
fachowych wykazały wielką wartość stra
tegiczną tejże pozycyi. Strategicy szwaj
carscy przewidując w’ojuę francusko-nie- 
miecką, sądzą, że Włochy staną po stro
nie Niemiec, pracują więc już dzisiaj, ażebj’ 
przeszkodzić połączeniu się armii nie- 
miecko-włoskićj i tym sposobem zabez
pieczyć się przed zagraniczną inwazją.

W Belgii obok tćj samćj kwestyi for
tyfikacyjnej stoi także na porządku dzien- 
uym narodowy ruch flamandzki. Gabinet 
p. Beernaert popiera ruch ten z wielką 
gorliwością. Większą część Belgii zamie
szkują, jak wiadomo, Flamandczycy, na
leżący do szczepu germańskiego — mniej
szą Wallonowie, pochodzenia celtycko-ro- 
mańskiego, posługujący się w piśmie ję
zykiem francuskim. Językiem dworu i 
rządu jest dotychczas język francuski, 
który tćż do niedawna panował niepo
dzielnie we wszystkich dziedzinach życia 
publicznego w Belgii, w sądzie i urzę
dzie, w kościele i szkole. Obecnie mini
ster spraw wewnętrznych rozporządził, 
ażebj’ w państwowych szkołach żeńskich 
językiem wykładowym był tylko flarnau- 
dzki. Utworzyła się już liga flamandzkich 
sędziów i adwokatów, która dążyć będzie 
do tego, ażebj’ w flamaudzkićj części 
kraju rozprawy sądowe toczyły się tylko 
po flamandzku. W ogóle Flamandowie 
objawili w ostatnim czasie żywy ruch w 
kierunku wyzwolenia się z pod przewagi 
francuskiej, w czćm dopomaga im szcze
rze gabinet konsenvatywny. — Polecenia to 
godny przykład dla wszystkich rządów 
tych państw, które w łouie swojem mają 
różne narodowości.

walućm zebraniu prowiucyonalnego Towa
rzystwa Rolniczego, do którego należą 
wyłączuie obywatele narodowości nie
mieckiej.

Poruszono tam pointy-lzy intiemi także 
sposób ratowania gosp<^<arstw chłopskich 
od upadku i parcelacji.' będących ruiną 
uprzęż, ijuośri naszych gospodarstw. Refe
rował p. lamlrat Natliusius z Obornik, 
znający gruntownie uas.je stósnnki wiej
skie, czego dał dowód w rozprawie, za- 
mieszczonej w roczniku niemieckiego sto
warzyszenia ku popieraniu społecznych 
interesów. Treść; jego wywodów znajdzie 
czytelnik na innem miejscu; tutaj powie
my tylko tyle, że p. Nutliusius oświad
czył się przeciwko urządzaniu t. zw. go
spodarstw rentowych, powstałych z par 
cdacyi większych obszarów i oddawanych 
na niepodzielną własność za opłatą stałej 
rocznćj renty. Pan Natliusius twierdzi, 
że nabywanie takich gospodarstw rento
wych nie jest bardzo korzystne, gdyż na
bywca oprócz rocznej renty musi jeszcze 
posiadać znaczne kapitały, ażeby się po
budować, kupić inwentarz i mniej więcćj 
rok cały żyć z gotówki.

Natomiast znany w Księstwie naszóm 
p. Kennemann popierał gorliwie ten sy
stem, bo w nim upatrywał możność roz
bicia większćj własności ziemskićj, znaj
dującej się w ręku polakiem i rozdzielenia 
jćj pomiędzy kolonistów — naturalnie 
niemieckich.

Nie bez słuszności przeto oświadczy
liśmy’ się z góry przeciwko urządzaniu 
takich gospodarstw rentowych pod pro
tekcją rządu, gdy w ogóle myśl ta poja
wiła się w prasie i w radzie ekonomi
cznej. Poglądy p. Kennemanua z Klenki 
są najlepszym dowodem, że my Polacy 
takich gospodarstw rentowych popierać 
uie możemy.

Zarzucają nam Polatam, że my we 
i przeanysłówj’ch. mamy cefe 

polityczne na oku. Jest to naturalnie 
fałsz — ale, natomiast jest prawdą, że 
nasi współobywatele narodowości niemie
ckiej nawet o gospodarstwie radzić me 
mogą, ażeby do superfosfatu nie mieszać
polityki.

Tutejszy „Tageblatt“ wj’raźnie po
wiada w sjirawozdauiu swojem : P. Ken
nemann z Klenki oświadczył, że urządza
nie takich gospodarstw rentowych w W. 
Ks. Poznańskiem ina wielką doniosłość 
polityczną, gdyż w ten sposób możnabj’ 
nabywać wielkie obszary dóbr, znajdują
cych się w ręku polskićm, i rozbijać je na 
mniejsze posiadłości.

Polityka p. Kennemanna jest jasna : 
usunięcie większej własności ziemskiej 
znajdującej się w ręku polskićm. Zape
wne p. Kennemann w tym samym duchu 
pracuje w radzie ekonomicznej w Berlinie, 
której jest członkiem.

Pan Kennemann z Klenki.

W wczorajszym i dzisiejszym numerze 
pisma naszego podajemj’ treść obrad, ja
kie się toczyły w mieście naszśm na

Nowy sposób wyborów.

W jednej z ostatnich mów swoich 
wspomniał poseł Windthorst o broszurze 
niejakiego p. Hirschfelda, o której obe
cnie dowiadujemy się, że treścią jej jest 
obszernie uzasadniona propozycja nowego 
sposobu wyborów. Posłowie mają być 
w przyszłości wybierani podług zawodo
wych zajęć i to w następujący sposób:

1) Ludność zajmująca się rólnictwem 
i leśnictwem ma wybierać 174 posłów.

2) Przemysłowcy 143.
3) Ludność zajmująca się handlem i 

komunikacją 40.
4) Ludność pełniąca służbę po domach 

i pracujący za wynagrodzeniem w sposób 
zmienny i niestały — mają wybierać 8 
posłów.

5) Urzędnicy państwowi, gminni, ko
ścielni itd., oraz należący do t. zw. wol
nych zawodów mają wybierać 15 posłów.

6) Samodzielni ludzie bez zawodowego 
zajęcia — 17.

Głosy członków poszczególnych zawo
dów we wszystkich okręgach wyborczych 
obliczanoby następnie razem według 
stronnictw i grup do którj’ch należą kan
dydaci i stósuukowo do oddanych głosów 
normowanoby wybór kandydatów.

Któżby na tem wyszedł najgorzej? — 
Oto my Polacy, gdyż prawdopodobnie nie 
wybralibyśmy ani jednego posła . . .

Słusznie możnaby tego rodzaju pomysły’ 
uważać za fantasmagorye — ale poseł 
Windthorst iuaczćj ua tę rzecz się zapa
truje. Powiedział on o niej te słowa: 
„Nie sądzę, iżby rząd spowodował wyda
nie tćj broszury — ale z drugićj stiony 
rząd dotychczas jćj się nie wyparł. Je

stem tćż pewny, że p. Hirscbfeld nie na
pisałby nic takiego, coby wywołać mogło 
niechęć rządu. Przedewszystkiem i nauka 
powinnaby się poważnie zajmować takie- 
mi pomysłami, gdyż od nich zależeć może 
cały rozwój parlamentarnego życia w 
Niemczech.“

W rzeczy samćj klasyfikacja ludności 
według różnych zawodów i to jeszcze 
w sposób powyższy ułożona, dałaby mo
żność samowolnego układu grup wybor
czych na wielką niekorzyść ludzi zale
żnych, drobnych rzemieślników, robotni
ków i t. p.

W każdym razie sam pomysł tćj kla
syfikacji i propagowanie go w osobnych 
broszurach, daje wiele do myślenia.

Gdyby system ten miał wejść w życie, 
wtedy glosy rólilikćw, przemysłowców, 
rzemieślników i robotników polskich uto
nęłyby w morzu głosów niemieckich — i nie 
mielibyśmy w parlamencie literalnie ani 
jednego posła.

Arcybifikup kolońskL
Najprzewielebniejszy Arcybiskup ko- 

loński, ks. dr. Filip Krementz przybył 
dnia wczorajszego o godzinie 7 wieczorem 
do sławnego grodu nadreńskiego, w to
warzystwie deputacyi komitetu, zajmują
cego się jego przyjęciem, która naprze
ciw Arcypasterzowi wyjechała była aż do 
Alten Essen.

Na dworcu witała ks. Arcybiskupa ka
pituła archikatedry kolońskićj, na którćj 
czele staną! ks. Biskup Sufragan Baudri. 
Oprócz tego witał Arcybiskupa w imieniu 
miasta i wydziału burmistrz Pelmau.

Zabrzmiały dzwony wszystkich a tak 
licznych kościołów kolońskich — i we 
wspaniałćj karecie powieziono nowego 
Arcypasterza przez rzęsiście oświecone 
Krementz pf?eiAjlif/,yhisJ(RJU£wż> /rd/ie.ks, 
samotności.

Dzisiaj dnia 15 grudnia odbywa się 
uroczysta intronizacya nowego Arcypa
sterza w prastarym tumie kolonskim.

Stara Kolonia przez dziesięć lat po
grążona w głębokim smutku i żałobie, 
zrzuciła wdowią odzież, i przybrawszy 
odświętue szaty, wita z zapałem i rado
ścią Dowego Biskupa, przysłauego z ra
mienia Stolicy’ Apostolskiej i poleconego 
tak serdecznym listem powołanego do 
Rzymu poprzednika, który, żegnając się 
pod dniem 28 czerwca r. b. z trodą swoją, 
polecał Kolończyków opiece tak wypró
bowanego szermierza i tak znakomitego 
Biskupa, jakim jest ks. dr. Krementz.

Raduje się miasto, weseli się archi- 
dyecezya, a cała katolicka ziemia nad 
Mozelą, Renem, Paderą i Amizą podnosi 
głos wesela, witając następcę swj’ch Me
tropolitów.

Przed 10 laty dzisiejszy’ Kardynał 
Melchers prowadzony’ był gwałtem do 
więzienia, a potćm uchodził na długole
tnie tułactwo, aby może już nigdy nie 
oglądać tego miasta skropionego krwią 
męczenników, z którćm go Bóg złączył 
urzędem Arcypasterza.

Następca jego, przyjmowany tak ra
dośnie i z takim tryumfem, przepędza 
pierwszy wieczór w starym pałacu Arcy
biskupów kolońskich w samotnćj ciszy i 
odosobnieniu, aby w ten sposób przygoto
wać się do sw'ego trudnego urzędowania. 
Miał nad czćm rozmyślać czcigodny' Pa
sterz, bo czy w’ przeszłość, czy w przy
szłość zwrócił wzrok badawczy, wszędzie 
z niewTesołemi spotykał się wspomnienia
mi i wróżbami.

Z 18 lat spędzonych na Warmii prze
był 3/* w ciężkich walkach i z boleścią 
patrzyć musial na mnożące się sieroctwo 
swych parafii, na utrapienie ludu, nie 
mogącego się doczekać spełnienia swych 
słusznych żądań.

Dziś wprawdzie czasy zmieniły’ się 
nieco, ale czyż nowy Pasterz, wstępując 
po tych samych wschodach, po których 
niedawno temu Arcybiskupa Pawła pro
wadzono do więzienia i po których szedł 
na wygnanie, — czy może być pewnym, 
azali i jego ten sam los nie spotka?

Wszakżeż ustawy majowe jeszcze w 
całćj grozie wiszą nad Kościołem i jego 
sługami, wszakżeż wychowanie młodzieży 
duchowućj uniemożebuione, obsadzanie pro
bostw niepodobne do przeprowadzenia, a 
tymczasowe i pomocnicze pasterzowanie 
tylu osieroconych parafii zależne w zna
cznej części od dowolności władz państwo
wych! Jeszcze istnieje trybunał dla 
spraw kościelnych, jeszcze istnieją liczne

zapory i przeszkody, krępujące woluośe 
wykonywania władzy biskupićj.

Dzień intronizacyi Arcybiskupa koloń- 
skiego ma być zarazem dniem wyboru 
nowego Biskupa dla Warmii — atoli cho
ciaż i ta stolica Biskupia, co daj Boże, 
rychło obsadzoną będzie, chociaż wszy
stkie biskupstwa w obrębie państwa pru
skiego będą miały swych pasteray, to 
jeszcze kirem żałoby odziana jest Stolica 
św. Wojciecha, jeszcze milion sto 
tysięcy katolików z utęsknieniem spo
glądają ku wiecznemu miastu, gdzie ich 
ukochany Pasterz zdała od swój owczarni 
pozostawać jest zniewolony.

Jak ponurym jest widnokrąg grudnio
wego nieba, tak ponuro przedstawia się 
jeszcze, ciągle widnokrąg polityczno-kościel- 
nej walki, a takie sceny, jakich byliśmy 
świadkami w dniach 26 listopada i 1 gru
dnia, nie wróżą rychłćj pogody, mimo 
audyencyi cesarskich i ministeryalnych 
obiadów.

Po nad tćm wszystkićm jedna tylko 
świeci jasna gwiazda, a tą jest to prze
konanie, że jakąkolwiek będzie przyszłość 
i jakkolwiek ułożą się stósunki, wszyscy 
katolicy jako jeden mąż pozostaną wier
nymi swjrm Biskupom i najwyższemu 
Pasterzowi Namiestnikowi Chrystusowemu, 
a w silnćj i niewzruszonćj jedności ze 
skalą Piotrową szukać będą punktu opar
cia wśród różnych prądów i różnych kie
runków, z pomocą których przeprowadzićby 
chciano zabagnienie walki i rzucenie wą
tłych kładek po nad przepaście, jakie 
wykopało prawodawstwo ostatnich lat 
między państwem a Kościołem.

Wojna na półwyspie bałkańskim.

Sprawa pokojowego załatwienia za
targu serbsko bułgarskiego i unii bułgar
skiej coraz większe robi postępy. Mimo 
nąć trudność,' izoy powasmuue • »uuuj 
podały sobie rękę do zgody. Butgaro- 
wie słusznie nie ufają Austryi, która 
swą iuterwencyą położyła kres ich zwy- 
cięzkiemu pochodowi. Jak donosi tele
gram ajencji Havasa, przykre sprawił 
wrażenie w Zofii projekt austryacki, 
żądający wysłania pełnomocników woj
skowych celem wytknięcia linii demarka- 
cyjnej. Rząd bułgarski żywo się zajmuje 
tym projektem i trudno mu zrozumieć, z 
jakich powodów chce komisya tak po
ciągnąć tę linią demarkacyjną. żebj’ woj
sko serbskie pozostało pod Widdyniem. 
Na przestrzeni pomiędzy "Widdyniem a 
serbską granicą nie przyszło — tak 
mówią w Zofi — do żadnćj ważniej- 
szćj utarczki; Serbowie nie zajęli tćż 
położonych tam wsi i ztąd mają Buł- 
garowio nadzieję, że komisya demarka- 
cyjna koniecznie uwzględni te okoli
czności, gdyż iuaczćj musieliby prowadzić 
wojnę do ostateczności w okręgu tym nad- 
dunajskim, choćby zmuszeni byli zgodzić 
się na zawieszenie, broni na terytoryum 
serbskićm pod Pirotem.

Powolniejszą dla żjrczeó mocarstw 
okazuje się Serbia. Serbski minister 
spraw zagranicznych oświadczył na dniu 
wczorajszym w obec przedstawicieli mo
carstw, że rząd serbski jest gotów zgo
dzić się na decyzyą międzynarodowćj kon
cesji wojskowćj bez względu na położe
nie polityczne, w jakićm się znajduje; 
Serbia musi jednak żądać bezwarunkowo, 
ażeby i rząd bułgarski poddał się pod 
wj’rok komisji wojskowej.

Na plac boju wyjeżdżają także wraz 
z komisją demarkacyjną pełnomocnicy 
Anglii i Franeyi. Komisya miała już 
wczoraj po południu odbyć w Wiedniu 
pierwsze posiedzenie, celem naradzenia się, 
i wyjechać dzisiaj do Pirotu.

Grecya pokazuje znów gotowość wo
jenną. Telegram z Ateu donosi nawet, 
że rząd grecki zakupił w Anglii dwa 
pancerniki. Z tej jednak strony nie po
trzeba obawiać się niebezpieczeństwa. 
Wojowniczy zapal Greków ostygnie nie
zawodnie w obec pogróżek, jakich nie 
poskąpią im wielkie mocarstwa. W Ca- 
rogrodzie mają tćż tę pewną nadzieję, iż 
gdyby Grecya wystąpiła zbrojnie, to floty 
angielska i francuska wpłyną natychmiast 
do portu pirejskiego, ażeby sparaliżować 
akeyą wojenną Greków na morzu.

Urzędowa Rosya cieszy się wielce 
z powrotu przyjaznych stósunków z Niem
cami, jakie chwilowo zamąciły porywy 
panslawistów. Chwilę tę przywrócenia 
zgody charakteryzuje rozmowa, jaką miał 
Giers z korespondentem „Timesa.“ „Przez 
uiejakiś czas — mówił minister rosyjski, 
byłem zaniepokojony. Zdawało mi się, że



intrygi Anglii wpłyną niekorzystnie na 
porozumienie między trzema mocarstwami. 
Teraz jestem zuów zupełnie spokojuy. Po 
krótkiej chwili nie zwątpienia, ale zasta
nowienia się, porozumienie zuów przy
wróconym zostało, bo insynuacji Anglii 
nie brano, jak się pokazało, na seryo. 
Niemej- czyniły, co mogły, aby okazać, 
że z gabinetem torysów chcą żyć w do
brych stósuukach, nie wierzył jednak uikt

urzędu asekuracyjnego w razie nieszczęśliwych 
przypadków 198,400 mr. Po stwierdzeniu roz
maitych dochodów administracyjnych w wyso
kości 1,567,805 mr. (z których same opłaty 
w urzędzie patentowym wynoszą 1,525,000 
marek) ukończono narady nad tym etatem i 
odroczono dalsze rozprawy do wtorku (etat 
wojskowy).

Koniec o godzinie 5.

cza, lecz że inspiracya wyszła ze sfer 
wyższych. W takim razie słowa jego 
wcale innćj nabierały wagi. Cała prasa 
uderzyła na trwogę i to dopiero otwo
rzyło konserwatystom oczy, jakiego bąka 
popełnił ich przySródzca. Helldorffa oca
lić nie było podobna ; chodziło więc o ura
towanie honoru stronnictwa zachowaw
czego. „Kr. Ztg.“ chwyciła się fortelu, 
i napisała : „P, Helldorff wypowiedział

NIEMCY.
* Berlin, 14 grudnia. (Tel.) Wol- 

nomyślni przy etacie podatków konsum- 
cyjnych stawili wniosek, w którym 
oświadczają, że na zaprowadzenie mono
polu od wódki pod względem politycznym, 
ekonomicznym i finansowym żadną miarą 
zgodzić się nie możua.

— Ksiądz Arcybiskup Kre- 
m e u t z przyjmował w piątek posłów po
chodzących z archidyecezyi kolońskiój, 
których dostojnemu Arcypasterzowi przed
stawiał najstarszy wiekiem radzca sądu 
ziemiańskiego Meuken. W Kolonii wi
tać będzie nowego Arcypasterza na 
dworcu w imieniu komitetu festynowego 
b. radzca apelacyjny dr. August Reicheus- 
perger.

— Cesarzowa przyjmowała 
w pouiedzialek w południe prezydyum 
parlamentu.

— Umarła w N i s s i e dnia 13 
gruduia jeneralna przełożona Sióstr Mi
łosierdzia Mary a Franciszka Werner, li
cząc lat spelua 68.

— W Kolonii osierociała 
trzechsetua pięćdziesiąta druga parafia 
w skutek śmierci księdza jubilata M. J. 
Heinen.

— Parowiec „Papua,“ jadący 
do Nowój Gwiuei, rozbił się w cieśninie 
Torres, przy czćm jednakże cała załogo 
ocaloną została.

Zachodnio-pruski sejm za
gaił dzisiaj w Gdańsk naczelny prezes 
Ernsthausen.

— Stoecker. „Kr. Ztg.“ pisze, 
że życzenie „Nordd. Allg. Ztg.“ zmie
rzające do wyłączenia Stoeckera z agita- 
cyi berlińskiój, może się niedługo spełni. 
„Tyle na pewno wiemy — mówi ten 
dziennik — że sprawca agitacyi posta
nowił wyjaśnić sytuacyą i porzucić kie
rownictwo stronnictwa socyalno - chrze- 
ściańskiego, jeżeli wywołanym przez obce 
osoby w łonie stronnictwa sporom uie zo
stanie położony koniec, czego p. kazno
dzieja nadworny, jako założyciel, konie
cznie domagać się winien.“

— Projekt podatku cukro
wego, przedłożony obecnie Radzie 
związkowej, ułożony jest według pół- 
urzędowych deklaracyi na modłę systemu 
podatku materyalnego, ale polega na 
przypuszczeniu opartem na doświad
czeniu lat ostatnich, że przecięciowo mnićj 
będzie potrzeba buraków na wyrobienie 
stukilogramowego centnaru cukru. Wy
nikiem tego przypuszczenia, według któ
rego wynagrodzenie za eksport jest zbyt 
wysokie w porównaniu z podatkiem kra
jowym, a ten podatek w porównaniu z 
przypuszczeniami prawa z roku 1869 jest 
za niskim, jest podwyższenie podatku 
burakowego z 1,60 na 1,80 marek za 
stukilogramowy centnar cukru z zatrzy
maniem dotychczasowej bonifikaty’ pk«- portowej. ¡Stan przejściowy, podczas 
którego oznaczono podwyższenie podatku 
na 1,70 m. przy odpowiedniem obliczeniu 
bonifikacyi wywozowej, ustanowiony zo
stał na krótki przeciąg czasu. Z rozpo
częciem kampanii 1887—88 wejdą w uży
cie stałe opłaty.

WŁOCHY.
* Rzym, 14 gruduia. W dniu dzi- 

siejszym odbyło się z rozporządzenia Ojca 
św. w kaplicy Sykstyńskiej nabożeństwo 
żałobue za zmarłego króla Alfonsa;

mszą św. odprawił dawniejszy poseł w 
Madrycie, Kardynał Bianchi; mowę ża
łobną wj’głosil Biskup z Oviedo. Papież 
wziął udział w nabożeństwie i udzielił 
w końcu obecnym z tronu błogosławień
stwa. Pomiędzj’ licznie zebraną publiczno
ścią zuajdou’al się ambasador austryacki, 
hr. Paar wraz z żoną, pruski poseł pan 
Schloezer i wielu iuuych dostojników 
świeckich.

temu, aby ks. Bismarck z przychylności 
dla gabinetu Salisburego odłączył się od 
nas. Dziś przyjazne stósunki między trze
ma mocarstwami są silniejsze, niż kiedy
kolwiek, a ktoby chciał dziś politykę swą 
opierać na tćm, że tak nie jest, tenby 
się na swoją szkodę omylił.“

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 14 gradnia.
Posiedzenie 17. Początek o godzinie 1l/«. 

Dalszy ciąg rozpraw rozpoczyna się od roz
działu 11, obejmującego etat komisyi normal
nego stęplowania miar i wag. Pensye wyno
szą 14,400 marek, to jest sześć tysięcy 
marek mnićj, niż w etacie roku bieżą
cego. To zaoszczędzenie pochodzi ztąd, że 
miejsce urzędnika administracyjnego, stale dy
rektora zastępującego już zostało zwinięte, 
odkąd poruczono ster komisyi urzędnikowi ad
ministracyjnemu, a dotychczasowego dyrektora 
powołano jako członka do zebrania plenarne
go. Stało się to wtedy, gdy na mocy prawa 
z dnia 11 lipca 1884, dotyczącego zmiany 
ordynacyi miar i wag zaprowadzono całko
witą rewizyą przepisów, odnoszących się do 
tćjże ordynacyi w taksie należytości dnia 28 
grudnia r. z. Tym sposobem położono na 
długi przeciąg czasu techniczne podstawy sy
stemu miar i wag. Parlament przyznał tę 
pozycyą, jako tóż tytuł drugi, to jest 25,440 
marek dla personalu biurowego. Przy tytule 
drugim wtrącono w tekst tytułu po słowach : 
„Dodatek dla naczelnika biura 000 marek“ 
uwagę „w przyszłości się znoszą.“ Tytuły 
3 do 7 z kwotami przy poszczególnj-ch tytu
łach oznaczonemi przyznano bez zmiany, to 
jest 6600 marek na dodatki do mieszkania, 
na inne wydatki osobiste 29,000 marek, na 
nadzwyczajne remuneracye 875 marek, i na 
rozmaite nieprzewidziane wydatki 22,100 m. 
Ogół wydatków na komisyą normalnego ostę- 
plowania miar i wag wynosi 101,415 marek. 
Następują narady nad etatem cesarskiego u- 
rzędu zdrowia. Przyznano etat tego urzędu 
wynoszący 129,790 marek, jako też etat 
patentowego urzędu w wysokości 406,360 
maręk.

Przy etacie urzędu zdrowia przemawiają 
posłowie Zeitz i Ulrich za zakazem su- 
rogatów piwa, jak to się dzieje w Bawaryi.

Tajny radzca K o e h 1 e r przyrzeka wpra
wdzie uwzględnić to życzenie w całćj rozcią- 
crłnAri (JnHaio io—dłlho,’
Bawaryi i Prus w równy traktować sposób. 
Trzeba będzie dochodzić, o ile zakaz, jakiego 
zażądano, da się przeprowadzić pod względem 
finansowym. To znaczy innemi słowy, że ce
sarski urząd zdrowia nie będzie mógł całko
wicie przeprowadzić zakazu surogatów.

Na zapytanie p. Wittego o uregulowa
nie używania trujących farb, odpowiada komi- 
sya, że znawcy będą zapytani o swe zdanie 
w tej materyi. W dlaszym ciągu obrad przy
znano: dla urzędu patentowego 706,360 mr. 
(10,000 mr. mniej niż w roku zeszłym) dla

Berlin, 14 grudnia. Komisy» budże
towa odrzuciła dzisiaj pozycyą: „Szkoła pod
oficerów w Neubreisach“ (w krajach koron
nych), załatwiła etat wojskowy, odrzuciła 
121,000 mr. na budowę protestanckiego ko
ścioła garnizonowego w Strasburgu, okroiła 
kwotę 3 milionów marek żądaną na zakupno 
planów do ćwiczeń artyleryi w strzelaniu, jako 
tóż pozycye na budowę koszar w Raciborzu, 
Głupczycach, w Kassel i Scbwetzingen.

Korespondencye iuryera Poan.
Berlin. 14 grudnia.

(Zamach p. Helldorffa na powszechne wybory.)
Jeżeli cośkolwiek jest poszlaką panu

jących w obozie zachowawczym zachcia
nek reakcyjnych, to jest nią niezawodnie 
oświadczenie się Helldorffa przeciw pra
wu powszechnych wyborów do parlamen
tu. Wystąpił z nióm prewodyr konser
watystów na tćm samóm posiedzeniu, na 
któróm wniósł o przedłużenie peryodu 
prawodawczego z lat trzech na pięć. 
Wniosek ten, w ilustracyi słów wniosko
dawcy, przedstawia się jako krok pier
wszy na drodze dążeń wstecznych. Po
nieważ obecnie prasa zachowawcza, któ- 
rćj tajne pragnienie Helldorff niebacznie 
zdradził, stara się usilnie uiemiłe wnio
sku wrażenie zatrzeć, i nie wzdraga się 
nawet dopuszczać widocznego fałszu, 
trzeba przeto ku wiecznćj rzeczy pamięci 
jeszcze raz powtórzyć to, co wnioskoda
wca wyraźnie powiedział: Nasamprzód 
oświadczył jak najwyraźuićj: „Nie wa
ham się wyznać szczerze, że nie podzie
lam przekonania p. Windthorsta, który 
oświadczył, że powszechuego głosowania 
nie godzi się naruszać.“ Nazajutrz, gdzie 
Heldorff swe słowa już czytał drukowane 
w stenogramie, a zatćm miał dość czasu 
do rozwagi i namysłu, powrócił do tćj 
materyi i odezwał się ponownie: „Już 
w mćm wczorajszem przemówieniu wcale 
się z tćm nie taiłem, com już dawuiój z 
tego miejsca wypowiedział, iż nie jestem 
przyjacielem powszechnego glosowania.“ 
Czyż można mówić wyraźnićj ? Przy- 
wódzcy konserwatystów nie wymknęły się 
te słowa mimochodem i jakby od nie
chcenia, lecz w odpowiedzi na przestrogę 
Windthorsta, ażeby nie naruszano tego 

"Oświadczenia i chciał 
tym sposobem dać poznać, że nie ma 
powodu taić się z nióm, a co najważniej
sza, powtórzył je z przyciskiem i energią
po upływie calśj doby.

I jakże się tu nie dziwić, że ta jawna 
napaść na najfundamentalniejsze prawo 
ludowe wywołała niezmierną sensacyą w 
parlamencie i prasie? Jeżeli powszechnie 
uznany hetman konserwatystów wyraża 
się w ten sposób, cóż naturalniejszego, 
jak domysł, że po za tern oświadczeniom 
nie stoi sama tylko frakeya zachowaw-

tylko swe prywatne przekonanie, za które 
frakeya zachowawcza nie jest odpowie
dzialną.“ Wolnozachowawcy postąpili
inaczćj. Wrzaski wywołane niespodzianą 
zaczepką takiego im napędziły strachu, 
że czćmprędzćj pochwycili pióro i podpi
sali deklaracyą, iż im się ani marzj’ kwe- 
styouować prawo wyborów powszechnych. 
Półurzędowój „Nordd. Allg. Ztg.“ ani in- 
terpretacya „Krzyżowój,“ ani postąpienie 
wolnozachowawców nie przypadłodo smaku. 
Specyalny organ kanclerza udzielił „Krzy
żowój za jój nieproszoną interpretacyą i 
przyganę daną „szanownemu“ przywódzcy 
zachowawców ogromnego uosa, i radził 
frakcyi konserwatywnój, ażeby innym ra
zem zapobiegła .tendencyjnemu wyzyski
waniu „państwowo-filozoficznego oświad
czenia“ Helldorff i za pomocą odpowie
dniego komentarza.

Widocznie więc i rządowi zdradze
nie się p. Helldorffa z sekretem niekonie
cznie było na rękę i miał mu to za złe, 
że wygadał się z tóm, czego zachowawcy 
i rządowcy w głębi serca z utęsknieniem 
pragną. Aby rzecz naprawić, rzuca 
rzuca „Nordd.“ jako kojące hasło pomię
dzy walczących wzmiankę o „państwowo- 
filozoficznćj uwadze.“ Duma „Krzyżo
wój“ oburza się dzisiaj na to, że „Nordd.“ 
chce grać rolę jój mentora, ale w rzeczy 
samój idzie posłusznie za póhirzędową 
skazówką, przypisując słowom Helldorffa 
charakter „czysto akademicki.“ Ale 
mimo to wyzierają szydła z miecha, a 
wstręt „Krzyżowej“ do powszechnych 
wyborów jest zbyt widoczny, gdyż idea
łem dziennika tego jest „korporacyjna re- 
prezentacya.“ Jeżeli w takiój reprenta- 
cyi widzi „parlament przyszłości," to 
niechże tej przyszłości pozostawi jego 
wytworzenie. Takie otwarte wypowie
dzenie wojny powszechnemu głosowaniu, 
jakie się przebija w oświadczeniu p. Hell
dorffa, może tylko ubliżać powadze tera
źniejszego parlamentu. Korporacyjna re- 
prezentacya, utworzona na modlę rady 
ekonomicznej, i mająca prawo obradowa
nia bez prawa stanowienia uchwał, by
łaby grobem wolności ludu. Szczerszym 
od „Kr. Ztg.“ jest jój brat mleczny, 
„Reichsbote.“ Organ pastorski takie 
nam prawi nauki: „Wystawmy sobie, 
coby to było, gdyby z urn wyborczych 
wyszła większość złożona z wolnomyśl- 
uych i demokratów socyalnych.“ Ponie-
wykrzykniku umieszcza poilyklWaiPą 
testancką zaciekłością filipikę przeciw 
„ultramontanizmowi“, którego nazywa 
„najradykalniejszym absolutyzmem“, nie 
trudno przeto odgadnąć, przeciw komu 
ma być wymierzonóm skasowanie prawa 
powszechnych wyborów. Chodzi tu głó
wnie o stronnictwo katolickie i postępo
we, a demokraci socyalni figurują w tćj 
przestrodze tylko jako „strachy na 
Lachy.“

Niemieckie prowincyonalne Towarz. 
rolnicze na W. Ks. Poznańskie.

(Dokończenie.)
0 środkach do ugruntowania i zachowania 

średuićj i małej posiadłości ziemskiej — prze
mawiał landrat powiatu obornickiego, Nathu- 
sius. We wstępie wskazał mówca, że maję
tność włościańska w W. Ks. Poznańskićm u- 
pada. Wiatach li-2 3 do 1880 spadła liczba 
sprzężajnych gospodarstw o przeszło 9000. 
Stósunek posiadłości muiejszycb do większych 
w W. Ks. Poznańskićm nie jest normalny. 
Włościanie posiadają ogólnego obszaru ziemi 
tylko 40 pręt., na większe posiadłości i mia
sta przypada 60 pret., podczas gdy w innych 
prowincjach włościanie posiadają 47 a nawet 
68 pret. Prelegent widzi przyczynę tego 
w parcelowaniu gruntów przez włościan i w 
nabywaniu gospodarstw chłopskich przez wła
ścicieli większych posiadłości. W Księstwie 
znikło w ten sposób w ostatnich latach 3000 
gospodarstw chłopskich. Pocieszającym 
wcale to nie jest znakiem, że roz
mai t e stronnictwa polityczne 
wystąpiły pomiędzy sobą do 
walki — i to wyłącznie z powodów par
tyjnych — celem zjednania sobie chłopów. 
W interesie dobra publicznego należałoby, bez 
żadnój myśli nbocznćj, mieć gorące serce dla 
chłopa i udzielać mu zawsze pomocy. Wła
ściciel wsi powinien zawsze iść z chłopem 
ręka w rękę. Ażeby zapobiedz upadkowi 
mniejszych posiadłości, projektowano rozmaite 
środki. Prawo spadkowe nie zostało uznane 
za dobre na sejmie prowincyonalnym, gdzie 
upadlo 26 glosami przeciwko 9. W innych 
prowincyach prawo to okazało się podobno do- 
brćm. — Korzystnie wpłynęło prawo prze
ciwko lichwie. Kilkakrotnie rozbierano spra
wę wolności parcelowania gruntów włościań
skich. Parcelowania osłabiły wielce silę po
datkową gmin, pominąwszy już tę okoliczność, 
że utrudniają lub wcale niweczą sprawiedliwy 
rozdział ciężarów sprzężajności. W nowszych 
czasach usiłowano wzmocnić stan włościański 
za pomocą środków prywatno-prawnych, jak 
wieczystą dzierżawą, własnością rentową, po- 
sesyą opartą na wieczystym czynszu. Ale i 
to nie wydałoby u nas pomyślnych rezulta
tów, — Ażeby podnieść stan włościański, wy
brał sejm prowincyonalny komisyą i polecił 
jéj zbadać następujące 3 punkta: 1) Jak mo
żna usunąć parcelowanie mniejszej posiadlośai.

O/.j vi'.inoóó w małżeństwach
przynosi mniejszym właścicielom szkodę ewen
tualnie czy należy jéj zakazać. 3) Wymiaru 
nie można sprzedawać, a wartość jego musi
być w hipotece zapisana.

Referent stawił więc następujące rezoln-
cye: 1) że zapisanie wy miara w caléj jego 
wartości w hypotece jest środkiem przeciwko 
upadkowi mniejszych posiadłości: 2) że urzą
dzanie własności rentowych tylko wtenczas 
będzie korzystnym środkiem do podźwignienia 
stann chłopskiego, jeżeli państwo poniesie 
znaczne ofiary.

P. Kennemann z K 1 e n k i był

POTOP
PEZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM CZWARTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 286.)
Lecz Jan Kaźmirz począł sam wypy

tywać uciekających:
— A gdzie król? — spytał.

_ Król poszedł w góry z wielkiem
wojskiem i dwa dni temu przez Żywiec 
przejeżdżał, ale oni go naścigli i tam 
gdzieś wedle Suchćj bili... Nie wiemy, 
czy go dostali, czy nie, ale dziś pod 
wieczór do Żywca wrócili i palą, mor
dują. ..

— Jedzcie z Bogiem ludzie! — rzeki 
Jan Kaźmirz.

Uciekający przemknęli szybko.
— Ot, cobj- nas było spotkało, gdy- 

byśmy z dragonami jechali! — zawołał 
Kmicic.

. — Miłościwy królu! — ozwał się 
ksiądz Biskup Gębicki — nieprzyjaciel 
przed nami... co nam czynić?

Wszyscy otoczyli króla naokoło, jak
by go chcieli osobami swemi od nagłego 
niebezpieczeństwa zasłonić, lecz on spo
glądał na łunę, która odbijała się w jego 
źrenicach i milczał, nikt też pierwszy nie 
wyrywał się ze zdaniem, tak ciężko bj-ło 
coś dobrego poradzić.

— Gdym wyjeżdżał z ojczyzny, świe
ciła mi łuna — rzekł wreszcie Jan 
Kaźmirz — gdy wjeżdżam, druga mi 
świeci...

I znowu nastąpiło milczenie, tylko 
dłuższe jeszcze, niż poprzednio.

Kto ma jakową radę? — spytał 
nakoniec ksiądz Gębicki.

Wtem zabrzmiał głos Tyzenhauza, 
pełen goryczy i urągania:

— Kto się nie wahał osoby Pań- 
skićj na szwank wystawić, kto namawiał,

by król bez straży jechał, ten niech teraz 
rady udzieli.

W tej chwili jeden jeździec wysunął 
się z koła, był to Kmicic.

— Dobrze! — rzekł.
I podniósłszy się w strzemionach, 

krzyknął, zwróciwszy się ku stojącćj opo
dal czeladzi:

— Kiemlicze! za mną!
To rzekłszy, puścił konia w cwał, a 

za nim trzech jeźdźców pomknęło co tchu 
w piersiach końskich.

Krzyk rozpaczy wydobył się z piersi 
Tyzenhauza.

— To zmowa! — rzekł — zdrajcy 
znać dadzą! Mości Królu, ratuj się, 
póki czas! bo i wąwóz wkrótce nieprzy
jaciel zamknie! Mości Królu ratuj się! 
nazad! nazad!

— Wracajmy! wracajmy! — zawołali 
jednogłośnie biskupi i dygnitarze.

Lecz Jan Kaźmirz zniecierpliwił się, 
z ócz poczęły iść mu błyskawice, nagle 
wydobył szpadę z pochwy i zawołał:

— Nie daj Bóg, abym z własućj ziemi 
drugi raz miał uchodzić! Niech się stanie 
co ma być, dosyć mi tego!

I wspiął konia ostrogami, by ruszyć 
naprzód, lecz sam nuneyusz pochwycił za 
lejce.

— Wasza Królewska Mość y- rzekł 
z powagą — losy ojczyzny’ i Kościoła 
katolickiego dźwigasz na sobie, więc ci 
nie wolno osoby swej narażać.

— Nie wolno! — powtórzyli Biskupi.
— Nie wrócę na Szląsk, tak mi do

pomóż święty Krzyż! — odpowiedział 
Jan Kaźmirz.

— Miłościwy Panie! wysłuchaj próśb 
twych poddanych! —rzekł, składając ręce 
kasztelan sandomirski. — Jeżeli żadną 
miarą nie chcesz do cesarskich krajów 
się nakłonić, to nawróćmy przynajmnićj 
z tego miejsca i ku granicy węgierskićj 
się skierujmy, albo przejdźmy nazad ów 
wąwóz, aby nam powrotu nie przecięto. 
Tak czekać będziem. W razie nadejścia 
nieprzyjaciela, w koniach ratunek zosta-

nie, ale przynajmniej nas jako w pułapce 
nie zamkną.

— Niechże i tak będzie — rzekł ła- 
godniój król. — Nie odrzucam ja rozum- 
nój rady, ale na tułactwo drugi raz nie 
pójdę. Jeśli tędy nie można się będzie 
przedostać, to indziej się przedostaniem. 
Wszelako tak myślę, że waszmościowie 
napróżno się strachacie. Skoro ci Szwe
dzi Nas między dragonami szukali, jako 
ludzie z Żywca mówili, to właśnie dowód, 
że o Nas nie wiedzą i że zdrady ani 
zmowy nijakiój nie było. Weźcie wasz
mościowie to na rozum, jesteście ludzie 
doświadczeni. Nie zaczepialiby ci Szwe
dzi dragonów, uie wystrzeliliby do nich 
ni razu, gdyby mieli wiadomość, że za 
dragonami jedziemy. Uspokójcie się wasz
mościowie! Babinięz ze swymi pojechał 
po wieści i pewnie niebawem powróci.

To rzekłszy, król nawrócił konia ku 
wąwozowi, za nim towarzysze. Zatrzymali 
się tam, gdzie im pierwszy przejezdny 
góral samą granicę wskazywał.

Upłynął kwadrans, poczem pół godziny 
i godzina.

— Czy uważacie wasze dostojności 
— odezwał się nagle wojewoda łęczy
cki — iż łuna zmniejsza się.

— Gaśnie, gaśnie prawie w oczach, 
odrzekło kilka głosów.

— To dobry znak ! — zauważył król.
— Pojadę ja naprzód z kilkonastoma 

ludźmi — ozwał się Tyzenhauz. — 
0 staję ztąd staniemy i gdyby Szwedzi 
nadciągali, to ich zatrzymamy na sobie, 
dopóki nie polegniem. W każdym razie 
będzie czas o bezpieczeństwie osoby Pań
skiej pomyśleć.

— Trzymaj się kupy! zakazuję ci je
chać ! — rzekł król.

A na to Tyzenhauz:
— Miłościwy Panie! każesz mnie

później za nieposłuszeństwo rozstrzelać, 
ale teraz pojadę, bo tu o Ciebie chodzi.

I skrzyknąwszy kilkunastu żołnierzy, 
którym można było zaufać w każdej po
trzebie, ruszył naprzód.

Stanęli u drugiego wyjścia wąwozu

w dolinę — i stanęli cicho z gotowemi 
rusznicami, nadstawiając uszu na każdy 
szelest.

Długi czas trwało milczenie — nako
niec doleciał ich chrzęst śniegu tratowa
nego kopytami.

— Jadą! — szepnął jedeu z żoł
nierzy.

— Nie żadna to kupa, kilka tylko 
koni słychać — odpowiedział drugi. — 
Pan Babinicz wraca !

Tymczasem nadjeżdżający zbliżyli się 
w ciemnościach na kilkadziesiąt kroków.

— Werdo? — zakrzyknął Tyzenhauz.
— Swoi! nie strzelać tam! — za

brzmiał głos Kmicica.
W tćjże chwili on sam pojawi! się 

przed Tyzenhauzem i nie poznawszy go 
w ciemności, spytał:

— A gdzie król ?
— Tam! opodal, za wąwozem ! — 

odrzekł uspokojony Tyzenhauz.
— Kto mówi, bo nie można rozeznać.
— Tyzenhauz! a co to takiego wiel

kiego wieziesz waszmość przed sobą?
To rzekłszy, ukazał na jakiś ciemny 

kształt zawisający przed Kmicicem na 
przodku kulbaki.

Lecz pan Andrzej nie odpowiedział 
nic i przejechał mimo. Dotarłszy do or
szaku królewskiego, rozeznał osobę króla, 
bo za wąwozem daleko było jaśnićj, i za
wołał :

— Miłościwy Panie !. wolna droga !
— Nie masz już w Żywcu Szwedów?
— Odciągnęli ku Wadowicom. To był 

niemiecki oddział najemny. Ot zresztą 
jest tu jeden — sam go, Miłościwy Pa
nie, wybadaj.

I nagle pan Andrzej cisnął na ziemię 
z kulbaki ów kształt, który trzymał przeć 
sobą, aż jęk rozległ się w ciszy nocnej.

— Co to jest? — pytał zdumiony 
król.

— To ? Rajtar.
— Na miły Bóg! toś i języka przy

wiózł. Jakże to ? powiadaj ?
— Miłościwy Panie! gdy wilk nocą 

za stadem owiec idzie, łatwo mu jednę

sztukę porwać, a zresztą, żeby prawdę 
rzec, to mi taka sprawa nie pierwszyzna.

Król ręce do głowy podniósł.
— Ale to żołnierz ten Babinicz, niech 

go kule biją. Imainujcie waszmościowie.... 
Widzę, że mając takich sług, mogę choć
by w środek Szwedów jechać!

Tymczasem otoczyli wszyscy rajtara, 
który jednak nie podnosił się z ziemi.

— Pytaj go, Miłościwy Panie, — od
powiedział nie bez pewućj chełpliwości 
w głosie Kmicic — choć nie wiem, czy 
będzie mógł odpowiadać, bo trochę przy- 
duszon, a nie masz tu, czćmby go przypiec.

— Wlejcie mu gorzałki w gardło — 
rzekł król.

I istotnie lepićj to lekarstwo pomogło 
od przypiekania, bo rajtar wkrótce od
zyskał siły i glos. A wówczas pan Kmi
cic, przyłożywszy mu sztych do gardła, 
kazał opowiadać całą prawdę. Zeznał 
tedy ów jeniec, że należy do regimentu 
pułkownika Irlehorna, że mieli wiadomość 
o przejeździe króla z dragonami, więc 
napadli na nich koło Suchej, ale wziąwszy 
wstręt należyty, musieli się cofuąć do 
Żywca, zkąd pociągnęli do Wadowic i 
Krakowa, bo takie mieli rozkazy.

— Zali w górach nie ma innych od
działów szwedzkich? — pytał po niemie
cku Kmicic, pociskając nieco silnićj gar
dło rajtara.

— Może są jakowe — odpowiedział 
przerywanym głosem rajtar — jenerał 
Duglass porozsyłał podjazdy, ale się wszyst
kie cofają, bo chłopstwo w wąwozach na 
nie napada.

— A w pobliżu Żywca wyście jedui 
byli ?

— My jedni.
— I wiecie, że król polski już prze

jechał ?
— Przejechał z tymi dragonami, któ

rzy się o nas w Suchej obtarli. Wielu 
go widziało.

— Czemuście go nie ścigali ?
— Baliśmy się góralów.
Tu Kmicic ozwał się znów po polsku:
■— Miłościwy Panie! Droga wolna,



z d a n i a. że zaprowadzenie w ł a - 
t n o ś c i rentowych ma Wielkie 
Księstwo Poznańskie wysokie 
t n a c z e n i e polityczne, bo tym 
( p o s o b e w można będzie kom
pleksy dóbr, znajdujących się

, - rekach polskich, zakupić i 
rozdrobnić w celach koloniza- 
tyjuy c h.

Inżynier ogrodniczy Woermann z Bydgo
szczy referował o stanie sadownictwa w 
W. Księstwia Poznauskióm, przytaczał daty 
z innnych prowincyi i krajów, gdzie owoc
znaczny stanowi dochód w gospodarstwie. __
Tak u. p. w roku 1884 we Francyi zebrano 
12 milionów hektolitrów owocu, reprezentują
cych wartość 90 milionów marek. W Wyr- 
te»bergii zebrano w tymże roku 2,460,000 
szefli jabłek i gruszek, w Badenii 1,685’uOO 
szctii owocu, w osadzie Werdeu pod Poczda
mem za 180,000 marek, na Węgrzech za
suszono 28,680,000 centnarów owocu. _
Celem podniesienia sadownictwa wnosi więc 
[tferent, ażeby 1) wszelkie stowarzyszenia 
rólnicze w Księstwie otoczyły szczególną 
„pieką sadownictwo; 2) na zebrali»h rólni- 
eiycli — a mianowicie zebr, włościańskich, 
podawano iustrukcyc i urządzano wykłady o 
sadownictwie ; 3) zakładano powiatowe szkół
ki owocowe, w którychby hodowano wyłącznie 
drzewka im przepisane ; 4) rejeneya, landra- 
tury i komisaryaty obwodowe dawały organi
zatorowi sadownictwa potrzebne informacye, 
oraz potrzebną pomoc ; 5) ministra róluictwa 
należy uprosić o poparcie tój organizacyi; 6) 
w razie uznania potrzeby tój organizacyi, o 
wprowadzenie jćj w życie już z początkiem 
wiosny roku przyszłego.

Kościół w Raszkowie.
Kiedy dnia 7 czerwca 1882 roku parafią 

tutejsza wielkie nieszczęście spotkało, że ko
ściół nasz stary parafialny zbudowany za 
czasów jeszcze .Jana Kaźmirza pogorzał, nie 
załamaliśmy w bezradności rąk, ale ufni w 
łaskę Bożą i pomoc dobrych łudzi, bezzwło
cznie krzątać się poczęliśmy, pomimo ogólnej 
n nas biedy, około wystawienia nowćj świą- 

,tyni. Parafianie tutejsi, pomimo istotnego 
yhóstwa, chętnieby część na nich przypadającą 
«i'!tow złożyli, ale wię.ćj płacić nie mogą 
jak rocznie 100 procent od podatków kla
sycznych i gruntowych, co rocznie, pomimo 
dość licznćj parafii, bo przeszło 2000 dusz 
liczącćj, zaledwo 500 do 600 tal. wynosi, 
tak, że musieliśmy pożyczkę zaciągnąć na 
budowlę kościoła w wysokości 10,000 tal.

Wysiłki te nasze jednakby nie starczyły 
na wybudowanie kościoła, gdybyśmy u ludzi 
dobrćj woli, których u nas dzięki Bogu je
szcze nie brak, nie doznali szczerćj życzli
wości i pomocy, okazanej nam w licznych 
składkach i ofiarach z całego Księstwa i z 
dalekich stron, gdziekolwiek braci naszych 
los zagnał. To też po przygotowaniu przed
wstępnych prac i przysposobieniu materyalów 
w latach 1882, 1883 i 1884 na wiosnę 
roku bieżącego dnia 8 kwietnia rozpoczęliśmy 
w imię Boże budowlę kościoła, dnia 3 maja 
położono kamień węgielny, a w ciągu lata 
wystawiono mury nowej świątyni, zaciągnięto 
drzewo i budynek cały pokryto łupkiem. Ry
sunki i kosztorysy wykonał p. Łukomski, 
rządowy budowniczy w Kluczborku, który też 
całą budowlą kieruje. Pod nadzorem p. Łu
kowskiego zaangażowany ku temu celowi 
technik rządowy p. Sobociński bezpośrednio

i
 ścisłego i akuratnego przez pojedyńezycli przed
siębiorców wykonywania robót pilnuje, spe- 
:?aliie wykonując rysunki, rachunki itd.

a i nocleg w Żywcu się znajdzie, bo jeno 
część osady spalona....

Lecz nieufny Tyzenhauz rozmawiał 
przez ten czas z panem kasztelanem woj
nickim i tak mówił:

— Albo to jest żołnierz wielki i szcze
ry jak złoto, albo zdrajca kuty na cztery 
nogi.... Zważ wasza dostojność, że to 
wszystko może byc symulowane od wzię
ta tego rajtara aż do jego zeznań. A 
jeśli to umyślne ? jeśli Szwedzi siedzą 
przyczajeni w Żywcu ? jeśli król pojedzie 
1 wpadnie jako w matnią ?,..

— Bezpieczuiój się przekonać — od- 
rzekł kasztelan wojnicki.
. Więc Tyzenhauz zwrócił się do króla 
1 rzekł głośno :

— Pozwól, Miłościwy Panie, żebym ja 
naprzód do Żywca ruszył i przekonał się, 
nzyli to prawrda, co ów kawaler i ów raj
tar powiadają.

— Niechże tak będzie! pozwól, Miło- 
|eiwy Panie, niech jedzie !! — zawołał 
Kmicic.

— Jedź — rzekł król — ale i my 
ruszymy nieco naprzód, bo zimuo.

Pan Tyzenhauz ruszył z kopyta, a or- 
,zak królewski jął posuwać, się za nim 
zwolna. Król odzyskał dobry humor i 
Wesołość, i po niejakim czasie rzekł do 
Kmicica:

— Ale to z tobą możnaby jako z so
kołem na Szwedów polować, bo z góiy 
Werzasz 1

i * — Tak to i było — odrzekł pan 
Andrzej, — Jak Wasza Królewska Mość, 
^chce zapolować, to sokół zawsze gotów.

— Powiadaj, jakżeś go ucapił ?
L — To nie trudno, Miłościwy Panie! 
Zwyczajnie, gdy pułk idzie, zawsze kil- 
Unastu ludzi z tyłu się wlecze, a ten 

J? na pół stajania został. Podjechałem 
nim; on myślał, że swój, nie strzegł 
i nim się opamiętał, jużem go po- 

vWal, gębę mu przydusiwszy, żeby nie 
Krzyczał.

~~ ^Mówiłeś, że ci to nie pierwszy-
^tyk to już Kiedy pierwój pra-

Wytonując w ten sposób bndowlę, powie
rzamy pojedyncze roboty pojedynczym naj
mniej żądającym przedsiębiorcom i tak w 
przyszłym tygodniu wydane będą dnia 21 
grudnia roboty stolarski»*, szklarskie i ma
larskie.

Połowy pracy w ten spo«ób jnż dokona
liśmy, ale w przyszłym, da Pan Bóg doczekać, 
roku czeka nas jeszcze zasklepienie kościoła, 
wystawienie a raczćj dokończenie wieży i 
cale wewnętrzne urządzenie kościoła. Trud 
to nie maty i koszt nas wielki oczekuje. 
Ufając jednak w dalszą życzliwość dobrych 
ludzi, udnjem się z prośbą pokorną o dalszą 
pomoc. Nie potrzebuję zapewniać, że i naj
mniejsze ofiary z najgłębszą przyjmuje wdzię
cznością. Trudne i ciężkie są czasy, ale 
przekonani jesteśmy, że w pomocy Bożej i 
ludzkiej zawiedzeni nie będziemy, i w przy
szłym roku w końcu już września w wykoń
czonej ze wszystkićm nowój świątyni Naj
wyższemu z głębi serca dzięki będziem mogli 
składać za dokonanie dzieła i modlić się za 
wszystkich, którzy choćby uajmniejszą ofiarę 
do budowli tój się przyczynili.

Nadmieniam, że kościół cały i w muracb 
i w najmniejszych szczegółach w jak najści
ślejszym stylu romańskim jest wykonany.

Od ostatniego w roku zeszłym ogłoszenia 
darów na budowę kościoła złożyli ofiary:

Aleksandra Marten z Trzemeszna 30 ra., 
Karol Dytnalski z Ostrowa 3 m., Laskowski 
z Snlisławia 10 tu., za pośrednictwem O. Ty- 
burcego Dybolla w czasie dwnwiekowój od
sieczy wiedeńskiój złożyły pp. N. N. 16 ra., 
grosz wdowi z Sarnowy 4 ni., P. Fenrych 
z Środy 8 ra., Wł. Klnczyński z Jelitowa 
30 m., dr. Witkowski z Ostrowa 6 tu., ks, 
dr. Fabisz z Ostrowa 3 m., zebrane w pe- 
wnóm towarzystwie w Raszkowie 3.10 m., 
od sędziego rozjemczego w Gostynin 3 m., 
zebrane w ródakcyi „Śehlesische Volks-Ztg.“ 
7.80 m., z teatru amatorskiego w Raszkowie 
90 m., A. Piechocki z Ostrowa od Józefa 
Urbana z Mnsanowa 1 m. i od siebie 2 ni., 
Józef Sójka z Pogrzybowa 3 ni., J. O. ks. 
Prałat E. ks. Radziwiłł z parafii ostrowskiej 
30 m., Agnieszka Filipiak z Pogrzybowa 3 
m., N. N. poczta z Krnświcy 6 in., ksiądz 
Szczygłowski ze Skoraszewic składka z parafii 
20 m., zebrane w ’edakcyi „Kuryera Pozn.“ 
173 m., ks. Zingler z Żytowiecka 15 m., 
P. Kłossowska z Gniezna 3 m., dr. Tomasz
kiewicz 4 m., Józefa Sójka 1,50 tn., dochód 
z loteryi fantowój w Raszkowie 150 marek, 
zebrane na misyi w Ostrowie 24 m., ks. dr. 
Fabisz z Ostrowa 4 m., zysk z koncertu w 
Raszkowie 30 ra., ks. J. Zawidzki z Roga- 
szyc 1.50 m., ks. J. Wawrowski z Kobylo- 
góry 5 m., zysk z teatru amatorskiego w 
Raszkowie 160 m., Wiktorya Olszewska
z Kleszczewa 3 m., Sędzierski z Chlewisk 
5 m., Laskowski z Snlisławia 1.50 m., To
warzystwo polsko-katolickie w Berlinie 10 m., 
pani dr. Witkowska z Ostrowa 10 m., Jó
zefa Namysł z Janowy 3 m., Franciszka 
Smolińska 3 m., R. Hulewicz z Ostrowa 8 
ni., z redakcyi „Kuryera Pozn.“ 10 m., ze 
skarbonki n Maksa Chylewskiego w Raszko
wie 16 m., Gogalski i Maks. Lesiński z Eis- 
leben 6 in., Józefa Sójka 3 m., L. K., Śrem 
15 m., ks. Zawidzki z Rogaszyc 1.50 m., 
pani Danielewicz Honorata 3 m., Agnieszka 
Filipiak 3 m., N. N. 6.50 m., ks. Weiss 
z Mikorzyna 5 m., Franciszka Szczęśniak 3 
m., Magdalena Szczęśniak 3 m.

Za ofiary te w imieniu parafii swojej naj
pokorniejsze Szanownym Dobrodziejom skła
dam podziękowanie.

Raszków, dnia 12 grudnia 1885.
Ks. Jagielski, proboszcz.

Kmicic rozśmiał się:
— Oj, oj ! Miłościwy Panie! prakty

kowałem i to i co lepszego ! Niech Wa
sza Królewska Mość jeuo rozkaże, a 
znowu skoczę, dognam ich, bo konie ma
ją zdrożone, i jeszcze jednego ucapię i 
Kiemliczom moim każę ucapić,

Czas jakiś jechali w milczeniu, nagle 
tętent konia rozległ się i nadleciał Tyzen- 
haus.

— Mości królu! — rzekł — droga 
wolna i nocleg zamówiony.

— A nie mówiłem ?! — zawołał Jan 
Kaźmirz. — Nie potrzebuieście się wasz- 
mościowie troskali.... Jedzmy teraz, 
jedzmy ! bo nam się spoczynek należy !...

Wszyscy ruszyli rysią, raźno, we
soło, i w godzinę później zasnął utru
dzony król bezpiecznym snem na własnej 
ziemi.

Tegoż wieczora pan Tyzeuhaus zbli
żył się do Kmicica.

— Wybacz waszmość — rzekł — z 
miłości do Paua cię podejrzywałem.

Lecz Kmicic umknął mu ręki.
— O, nie może być! — odrzekł. — 

Zdrajcą i przedawczykiem mnie uczy
niłeś....

— Byłbym i więcej uczynił, bo był
bym waści w łeb strzelił — rzekł Tyzen- 
haus — ale gdym się przekonał, żeś za
cny człowiek i króla miłujesz, rękę ci 
wyciągnąłem. Chcesz, przyjmij — nie 
chcesz, nie przyjmuj.... Wołałbym z tobą 
jeno w przywiązaniu do osoby pańskiej 
emulować... ale i innój emnlacyi się nie 
przestraszę.

— Tak waszmość myślisz ?... Hm! 
może masz i słuszność, ale mi na wać- 
pana mruczno.

— To przestań mruczeć.... Tęgi z 
waszmości żołnierz! No! a dawajno gę
by, byśmy się w nienawiści spać nie
ukladli. .

— Niechże tak będzie! — rzekł
Kmicic. . .

I padli sobie w objęcia.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Z pod Grodziska.

Nowe Kółko włościańskie zało
żone zostało w dniu 8 bm. w Kamieńca pod 
Grodzi-ki*-m za staraniem tamtejszego probo
szcza ks. W. Krzyżanowskiego. Jnż 
podczas obchodu jubileuszu św. Metodego za
powiedział szan. ks. proboszcz, że Kółko wło
ściańskie, które dawniój tu istniało, zamyśla 
na uowo wprowadzić w życie. Dzięki jego 
zabiegom i staraniom, słowo wówczas wyrze
czone, stało się obecnie faktem. W wielktój 
sali, przylegającej do probostwa, a zbudowanej 
własnym kosztem przez ks. Krzyżanowskiego, 
zebrali się okoliczni obywatele, kilku ducho
wnych i kilkudziesięciu włościan. Szan Patron 
Kolek raczył również zaszczycić zebranie swoją 
obecnością. Zebranie zagaił ks. prób. Krzyża
nowski pięknem przemówieniem — powołując 
na przewodniczącego Patrona —- który wytu- 
szczyt cel i zadanie Kółek włościańskich. Po 
odczytauiu i objaśnieniu ustaw przystąpiono do 
ukonstytuowania się Kółka. Na razie zapisało 
się 62 członków; prezesem wybrano p. Broni
sława Skorzewskiego z Kamieńca. Na
stąpiła pogadanka o żywieniu inwentarza zima 
oraz o rozmaitych gatunkach paszy. Z ilysltn- 
syi piękne odnieść niusiał każdy wrażenie, 
widząc jak włościanie wygłaszali jasno swe 
zdania, oparto na wlasnóm doświadczeniu.

W końcu podziękował Patron zebranym 
za tak znaczny udział, a zarazem wzywał ich, 
aby jak najliczniśj na posiedzenia kółkowe się 
zbierali i na nie synów swych pizyprowadzali, 
aby od młodości przyuczali się do pracy i do 
korzystania z nauki. Na pamiątkę rozdał 
Patron zebranym książeczkę o plodozuiiauie. 
Trzykrotnym okrzykiem „Niech żyje!“ podzię
kowało zgromadzenie p. Patronowi i ks. prób. 
Krzyżanowskiemu za trudy poiljęte, poezóm 
posiedzenie zamknięto.

Winieniem dodać, że w owćj wielkiój sali 
urządzona została także Czytelnia, w kbórij 
znajduje się 6 pism polskich. Włościanie chę
tnie, zamiast pójść do gościńca, zbierają się 
tu w niedziele i święta i pilnie pisma te czytają.

liro xxlłx.«ą
miejscowa, prowincjonalna i zairraoicina

P o z n a ń, wtorek 15 grudnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał bur

mistrzowi karlsbadzkietnu, K n o 11 o w i, król, 
order korony trzeciej klasy.

* Szanownym Członkom Towa
rzystwa Przyjaciół Nauk wszystkich 
wydziałów przypominamy, że w piątek 
dnia 18 1). m. o g o d z. 6 w i e c z o- 
r e m odbędzie się w gmachu Tow. Przy
jaciół Nauk przy ulicy Młyńskiej nr. 36 
walne zebranie tegoż Towarzystwa na 
którego porządku obrad i uchwał znaj
duje się obok innych spraw także wybór 
nowego zarządu Toicarzystwa i usta- 
nowienie konserwatora.

Na wczorajszóm posiedzeniu wydziału 
historyczno-literackiego Szanowny Prezes 
tegoż wydziału, p. Wlad. Bentkowski, 
zachęcał członków, aby podczas wakacyi 
Bożego Narodzenia przypomnieli członkom 
na prowincyi zamieszkałym o b o w i ą z - 
k i, jakie mają względem Towarzystwa. 
Do takich obowiązków należy niezaprze- 
czenie udział w walnych zebraniach, w 
wyborze zarządu i ustanowieniu urzę
dników.

Przez śmierć nieodżałowanćj pamięci 
Stanisława Koźmiana straciło Towarzy
stwo długoletniego prezesa — a z nowym 
rokiem kończy się urzędowanie całego za
rządu, w którego skład wchodzą pp.; 
radzca dr. Matecki, radzca dr. Witołd Mi
lewski , dr. Lebiński i W. hr. Enge- 
stróm.

Tymczasowym konserwatorem zbiorów 
zamianowany jest p. dr. Erzepki, którego 
wybór ma być w piątek zatwierdzony.

W obec ważności spraw na porządku 
obrad stojących, prosimy Szan. Członków 
tak z miasta jak i z prowincyi raz jesz
cze o liczny udział w piątkowćm walnóm 
zebraniu.

* Teatr. Dziś obraz dramatyczny ze śpiewa
mi i tańcami Mellerowój i Gawalewicza „0 h a- 
ta za wsią“.

W czwartek komedya Abrahamowicza i 
Ruszkowskiego „Mąż z grzeczności“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Jul. 
Sandeau „Rodzina P e n e r v a n“.

* Na wczorajszem posiedzeniu wydziału 
historyczno-literackiego Towarzystwa Przyja
ciół Nauk wybrano członkiem Towarzystwa 
p. Dezyderego Chłapowskiego ze Szółdr, po- 
czćm p. dr. Erzepki odczytał list dr. Łebiń- 
skiego, który nie mogąc sam przybyć na po
siedzenie donosi, że na zamieszczone w tych 
dniach w pismach polskich ogłoszenie komisyi, 
proszącćj o nadsyłanie nazw niezamieszkałych 
miejscowości, placów, pól, biot itd., zaraz na
zajutrz nadeszły listy i doniesienia, a jedną z 
pierwszych, która prośbę komisyi uwzględniła, 
była pani sędzina Lewandowska. Pan dr. Dę
biński wyraża nadzieję, że przykład ten jak 
najliczniejszych znajdzie naśladowców.

Pan sędzia Jarochowski miał następnie wy
kład, w którym streścił najważniejsze doku- 
menta z pierwszych sześciu tomów trzyna- 
stotomowego wydania urzędowych kortspon- 
dencyi Fryderyka II (1740—48) — o ile 
publikacye te dotyczą stosunku Prus z Rze- 
cząpospolitą Polską. Dawszy ogólny pogląd 
na liczne w najnowszych czasach wydawnic
twa dokumentów archiwalnych we Francyi, 
Niemczech, Szwecyi, Węgrzech, Austryi, mó
wił szanowny prelegent o stosunkach, w ja
kich się znajdowała Polska przed wstąpieniem

na tron Fryderyka II, o granicznych zatargach 
między Polską a Brandenburgią (napad na 
klasztor paradyski w mann r. 1740 z powo
du porwania owczarza Klenki z dóbr opata 
parady-ki«-go i zatrzymania w zamian dwóch 
kupców frankfurckich) — a w końca roz
wodził się szeroko najprzód o koresponden
tki Fryderyka II z Augustem III z powo
du przysięgi homagialnćj w Królewcu. — 
jako tćż o korespondf-ncyaeh urzędowych króla 
pruskiego z ministrem rezydentem Hofmanem 
i rozmaitymi panami polskimi, jak Grodzi
ckim, Trypol-kim i innymi. Starania króla 
pruskiego zmierzały wówczas do tego, aby 
przeszkodzić „augmeotacji“ wojsk polskich, 
o którą August III za sprawą ojca Stanisła
wa Augusta i książąt Cz-irtoryskii h usilnie 
nalegał. Niestety sprawa ta nie została prze
prowadzoną — a dla czego, to wyjaśniają 
thikladnie smutne dzieje s-jrnów z r. 1742 
i 1744.

Przewodniczący podziękował prelegentowi 
za ten rzeczywiście zajmujący i pouczający 
wykład, po którym wywiązała się krótka dy- 
skusya o wydawnictwach liistorycznycb, po
dejmowanych tak obeciw’, jak i dawniój w 
Watykanie. Przewodniczący, p. Bentkowski, 
Żegnając członków rozjeżdżających się ua wa- 
kacye, prosił, aby stykając się z członkami, 
zamieszkałymi na prowincyi, przypominali im 
o obowiązkach, jakie w myśl § 5 statutów 
mają względem Townrzyntwa, poezóm solwo- 
wał posiedzenie o godz. 8.

* Wybory do Izby handlowój. W czwar
tek odbywać się będą w mieście uaszóm wy
bory do Izby bandlowój. Na środę dopiero 
komitet wyborczy zapowiedział zebranie do po 
rozumienia się w sprawie kandydatów, których 
potrzeba sześciu. Jeżeli się nie mylimy, 
to między wylosowanymi członkami, którzy mo
gą być na nowo wybrani, jest także poseł 
Stefan C e g i e 1 s k i. Sądzimy, że wy
borcy Polacy (właściciele firm) wezmą udział 
w wyborach, jeśli na tych sześciu kandydatów 
przynnjmniój j»*den Polak postawionym będzie 
a w pierwszym rzędzie dotychczasowy członek 
Izby hnndlowój, p. Stefan Cegielski. W prze
ciwnym razie zaś na pewno nikt nd-.iału w 
wyborach nie weźmie.

* Sprawy rektoratu I szkoły miejskiój ua 
Małych Garbarach poruczono nauczycielowi 
szkoły średniój, Marcttsowi.

* Pisząc przedwczoraj o nowo założonym 
składzie towarów kuchennych pp. Otmianow- 
skiego i Szyftera, wcale nie myśleliśmy ujmo
wać innym składom polskim, które clioć nie 
wyłącznie, jednakowoż, obok innych sprzętów 
mają na składzie towary kuchenne. Sprzętów 
tych można także nabyć także w składach żelaza 
pp. T. Krzyżanowskiego, Oberfelta i Spółki, 
oraz w składzie p. Leona Kisslinga na Sw. 
Marcinie.

* Zaginął w dniu 9 b. tn. ośmioletni chłop
czyk. Dotychczas nie zdołano go odszukać.

* Egzamina ahituryenckie w seminaryach 
nauczycielskich W. Ks. Poznańskiego odbyły 
się w następujących terminach: w K o ź m i- 
n i e dnia 28 stycznia, w Paradyżu dnia 
4 lutego, w Bydgoszczy dnia 18 lutego, 
w R a w i c z u dnia 25 lutego, w K c y n i 
dnia 19 sierpnia.

* Inowrocław. (Ofiara mrozu). W po
bliżu Łojewa znaleziono przed kilku dniami na 
drodze martwe zwłoki robotnika Marcina Ja
kubowskiego. Powracał on podczas ostatnidr- 
silnych mrozów z miasta do domu, niezawodnie 
w stanie nietrzeźwym, i w drodze zasnął.

* Rezultaty spisu ludności. W dniu 1 
b. m. naliczono we Wschowie 7346 osób 
i to 3689 płci męzkiej a 3657 płci żeńskiój. 
W r. 1881 naliczono 7346 osób. — W Ko
źmin i e 4257 osób i to 2100 płci męzkićj 
a 2157 płci żeńskiój. — W Trzeme
sznie 5124 osób i to 2288 płci męzkićj a 
2836 pici żeńskiój. W r. 1880 naliczono 
3993 osób.

* Pani Modrzejewska występowała w Mil
waukee w poniedziałek dnia 16 listopada w 
dramacie „Dwunasta noc“, w dniu na
stępnym w dramacie „Książę Zillah“. 
Teatr byt nabity.

* Śpiewaczka Paulina Lnca zachorowała 
niebezpiecznie w Charkowie, gdzie bawiła w 
celu dawania koncertów.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 16go 
grudnia św. Adelajdy.

Wschód słońca o godz. 8 minut 7. Za
chód o godzinie 3 minut 44

TGLKfiRAnY.
Madras, 14 grudnia. Król birmań

ski przybył tu dzisiaj i, jak słychać, za
mieszka tu stale. (Madras, stolica tegoż 
nazwiska prowincyi, należącej do państwa 
indo-brytańskiego).

Kolonia, 15 grudnia. Arcybiskupa 
Krementza powitał pierwszy u drzwi wa
gonu p. Renner, dyrektor kolejowy i to
warzyszył mu aż do wejścia do sali ksią
żęcej. Tam przyjmował Arcypasterza 
Biskup Sufragan pozdrowieniem: „Beue- 
dii tus, qui venit in nomiue Domini. Arcy
biskup dziękował za miłe powitanie i wy- 
rzekł, że z przykrością opuszczał dyece- 
zyą warmijską, gdzie podczas 18 letniego 
działania swego znalazł nową ojczjTznę. 
W nowym zakresie działania liczy na 
pomoc duchowieństwa i kapituły; mowę 
zakończył temi słowy : Mam nadzieję w 
Bogu, że siły moje błogosławić będzie, 
że pracy mojej nada zbawienny wpływ 
na usunięcie społecznćj niedoli i że 
całą dyecezyą otoczy swą laską i błogo
sławieństwem.

Kolonia, 15 grudnia. Ks. Arcy
biskup udał się przed południem w uro
czystym pochodzie do archikatedry, po
przedzony około 400 księżmi w ornatach. 
Za księżmi postępował cbór śpiewaków, 
komitet uroczystości, a w końcu ks. Arcy

biskup pod baldachimem, udzielając na 
wszystkie strony błogosławieństwa. Or
szak zamykały bractwa, stowarzyszenia 
z kilku set chorągwiami i nieprzejrzane 
tłumy ludu.

Przybyli do Poznani«.
Poznań, 14 grudnia.

BAZAR. Hr. Bniński z Dąbek, Zielonacki 
z Goniczek, pani br. Bnińska z Gultów, 
Jaczyński z Piask, Koczorowski z Czar
nuszki, Niemojowski z Dzierzchnicy, pani 
Białkowska z Chodzie, Dobrzyeki z Ctiła- 
powa, hr. Morsztyn ze Strzelewa, hr. Źlół- 
towski z Nekli, ks. Zbirski ze Słecina, 
Brzeski z Jabłkowa, Skrzydlewski z Rze- 
gotek. ks. Bankiet z Glesna.

LUZIŃSK1EG0 HOTEL FRANCUSKI. 
Chrzanowski z żoną z Gruszczyna, pani 
Chrzanowska ze Stanisławowa, hr. Czar
necki z Jeziór, Zeysiug z Murowanej Go
śliny, pani Cliełmicka z córkami z Bzowa, 
Żychliński z Gorazdowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Kahl z Siekierek, dr. Szrant 
z Pniew, Hoehue z Berlina, Krotoschin 
z Kościana.
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GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Austryackle 250-florenowe losy z r. 1854.
Najbliższo ciągnienie odbędzie się 2 stycznia. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 90 marek, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische S t r. Nr. 13, za premią 
2 marek za sztukę.

Berlin, 14 grudnia. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowo sprawozda
nie d y r e k c y i). Na sprzedaż, spędzono 8395 
sztuk bydła rogatego. 10,396 sztuk trzody chlewnój, 
13K4 cieląt. 6845 skopów. — Bydło rogate. 
Tylko najlepszy gatunek, gdyż, go było mało, osię- 
gnąl mnió.j więcój ceny zaszłego poniedziałku. Zre
sztą interes był bardzo przytłumiony, ceny spadały, 
tak ż,e wszystkiego nie sprzedano. Płacono za ga
tunek 1 63-68 nirk., za gatunek II 44 61 mrk., 
za gatunek III 89—43 mrk., za gatunek IV 38 

do 37 ni., za 100 funt, wagi mięsnój. — Trzoda 
chlewna. Przy małym eksporcie był handel 
bardzo powolny. Ceny spadły; wszystkiego nie 
sprzedano. Płacono za meklemburgskie (t. j. I ga
tunek) około 62 mrk., za pomorskie i dobre kra
jowe (t. j. ii gat.) 47—60 mrk., za Sengery resp. 
III gatunek 42—46 mrk. galicyjskie 43—47 mrk., 
lekkie węgierskie (lepsze aniżeli przed tygodniem) 
40—45 mrk. za 100 funt, przy 20 pręt, tary za 
bakońskie 44—46 mrk. przy 50 funt, tary za 
sztukę. —Cielęta. 1 tu targ był nie bardzo 
pomyślny. Płacono za gatunek I 42—60 fen., 
za II 33—40 fen. za funt wagi mięsnój. — Sko- 
p y. Nie lepiej poszło w skopach, a że eksport 
był mały, więc też wszystkiego nie sprzedano. 
Płacono za gatunek I 46 do 50 fen., za gat. II 
33 do 42 fen. za funt wagi mięsnój. — Komisya 
stowarzyszonych handlerzy bydta uchwaliła zawe
zwać wszystkich handlerzy, aby towar przezna
czony na 25 grudnia (targ piątkowy) ze względu 
na święto, podczas którego ta g wypaść musi, to
war swój już w poniedziałek 21 grudnia spro
wadzili.

(W.) Poznań, 15 grudnia. (—Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza,': odwilż.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—cent, grudzień 122,— płc., grndzień-styczeń 
122,— płac., styczeń-luty 123,— płac,, lnty-marzec 
125 płac.

Okowita: wyżój.
Cena wypowiedz. —.- -. Wypowiedziano —,— 

litr., na grudzień 37 90 płac., styczeń 38.00 płac., luty 
38,00 pł.. marzec 39 pł., kwiecień 39,60—70 pł., 
kwiecień-maj 40,— płacono, maj 40,40 płacono, 
czerwiec 41,tO płac., lipiec 41,00 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki! 37,— płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.!

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką! pr. 100,— 10,000%

Tralles. Wypowiedziano 20,000 litr., cena wypo
wiedziano 37.80. grudzień 37,60—90, styczeń 37,7o 
do 88 luty 38,20—50, kwiecień-maj 39,70—90 — 40,10 
czerwiec 40,80—41 w miejscu bez beczki 37.50 in.

(Nadesłano).
ISTct C3r"wrIa,5Z5<aLlŁ^!

Oprócz wielkiego wyboru cygar po
lecam powszechnie ulubione papierosy 
z fabryki (1147)

I. F. I. Komendzińskiego w Dreźnie.
J. Zydorowicz

w Poznaniu, ul. Nowa 5.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 15 grudnia 1885. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica stałej, 
kwiecień-maj 154.50 
maj-czerwiec 157,25 

Żyto stalój. 
grudz.-stycz. 130,— 
kwiecień-maj 134,— 
maj-czerwiec 135,25 

Olej rzep, słabo, 
grudzień 45.20
kwiec.-maj 45,20

Okowita wyżój. 
w miejscu 39,80
grudzień 40,40
grudż.styczeń 40,40
kwiecien-maj 41,90
maj-czerwiec 42,20
czerwiec lipiec 43,—

Owies
grudzień 126,—

Kapitały.
Berlin, 14 grudz. 1885.
Galie, akc. k. 92.10
Pr. consol. 4% 104,—
Pozn. listy z. 100,60
P0Ä1, listy rent. 101,70
Austr. banknoty 161,60 
Austr. renta złota 88,40
Austr. losy 1860 117.25 
Włochy 95.75
Rumuny 104.—
Ros. banknoty 200,85 
Ros.-ang. pożyczk. 96,25 
Pol. 5% listy zast. 60.50 
Pol. lik. 1. zast. 56.—
Kredyty 479,—
Kolej państwowa 448.50 
Lombardy 220,50
Usposob. stałe.

Wyp.-żyta wsp.
Wyp.-oko. kw. 0,000 

Szczecin, 16 grudnia
Pszenica potw. 

kwiec.-maj. 
maj czerwiec

154.50
156.50

Żyto słabo
grudz.-stycz. 124.50
kwiec.-maj. 130,—

Uéi rzec słabo.
grudz.-stycz. 44.75
kwiec.-maj 46.50

w miejscu. 88,40
grndz stycz. 38 70
kwieć-maj. 40 90
czerwie-lipiec. 42,20

Petroleum
w miejscu 12.10

Rzepik
w miejscu

1885. (Kursa końc.) 
Okowita wyżój.



W» <mii iazd kę!
Księgarnia Katolicka w Poznaniu,
dzAririch lehgtin! ‘ narodo*° ofejdruku, litografii i inie- 

‘ 2S.i e,~.w .r.a,na£b 1 bez ram. Obrazki koronkowe 
różnei wiplirn^i ■ <» 7.. i * H^urki z gipsu i terakot)’,
w kształcie • . do powieszania, do ustawienia itd.
Kr^Ul«l/a7T ’«iUl1’ h„'y. iM- «•‘»«siarze domowe, 
srebrne u i ", ^‘*!roi,ki drewniane, kokosowe, aspisowe, 
kłowi n,1 6 }td: ‘ krzyżyki drewniane, nh
aspisowe 7 sX,k° Medal* peri,°'VÓj .n,as-v’. kości dniowej,
rze <>br»»Łi , da,e srebrne 1 raosKtfne. Szkaple- 
erafle n, »u! » aksamicie za wypukłem szkłem. Foto- 
U l7 ll"i k ; ,5amki mosiężne do obrazków itd, itd.
di! < i HH książek do nabożeństwa

każdego wieku i stanu i wszelkich książek treści ascetycznej.
veny nadzwyczaj umiarkowane.

Rok 18856.

Swiazt.
Najnowsze książki i nuty

stosowne na podarki 
Tin -^^1® "akładem księgarni i składu nut

FEBDYKABDA HOESICK’A
* "■rszawle. ullra Senatorska 460.

PoziS ¿,aby?iaw° wszystkich znaczniejszych księgarniach
¡STsn ’i ¡si'i Bot,'if° 1 Bocka, Kamień-

g i bi), 1 Cj bulskiego i innych nu prowinevi.
poczta za rs 5#lnh ’u*"T zan‘ll'azkil,l‘- wypisujące z katalogu tego 
pointą za rs. 6 lub więcś,. kosztów przesyłki nie ponoszą.

□asnie i podania ludu polskieqo.
Wł.eSzymaBiwskleMeŚli0Znemhi obrazkn,ni (kostiumy miodowe.
*na rs “55? * ’ Mnobn,‘ rycin,‘ koIorowaną na tytule)

Naipięk!£.)ZBa<nie''w,-ici'bby P°dll0si,; tego wydawnictwa, 
rodzaju ilustrowana , "J uznftne jako arcydzieła w swoim
mi kostiumów ZI ba™neml PW™»i rysunkami kolorowane- 
Szynianowskiem tekT? ’“T ,zdolnego na8zeg° ilustratora Wł.
S“,,k5n.Skfi STSŁSn Si’1“' '**

Rz'eJe /nowożytne w obrazach, Ri*
bn, r2Tsrd°:
SiU powsze f "‘ac?*dc4'’^‘^y i'^łSym' roz/fosem’ Kry- 

zaleca, posiada/"no bowiem'iftTm^ 

czyta je z niesłychanym zajęciem, jak powieść, i niewiedząc kiedy’ 
obeznaje się z historyą powszechną i faktami w dziejach w,zyskh 
narodów najwięcej zajmując,.mi. Tom tu wydan7S.owi ^oneł 
menie dzieła, obejmuje, dzieje nowożytne; poprzednio zaś wyszły ■
Historyą powszechna w obrazach.

żytnrynrzwbfirubX«hl‘St°Pl s‘a,Wną, wieków średnich i „owo- 
I &P2k. opra-
! w opr. zwycz. rs^S.SO bez ,pr rs 450? J °PraW’e M°’

Wyprawa po złoto runo Przyg°dy wędrowców 
i X’kT**’ *•* »■• V"?“. "ś:

Kopciuszek. r».rlesi d!a dorast!Wyck panienek przez Te-
bnói onrawie rs 1 SA S? Ja«wlgę, z rycinami. Cena w ozdo
bnej opwwn re. 1.50, w opr. zwycz. rs. 1.20, bez opr. rs. 1. 
panienedeżdoh ói tód i1 „ • 'iMpiękiiiejszych powieści dla młodych
f Łr? Ś 5“»” iś
ca nracl ^aQ0W1!?SPI’ 2 zamożnśJ lecz zubożałej rodziny pochodzą-’ 
ca, pracj własną samopomocą, doszła do niezależności i szczęści

«65 P°w,astel< lila małych dzieci.
So? bez okrawy reś’aiW °Zd°b- °Pr#Wie IS> L5#’ W °Pr‘ zwycz‘ rs‘

Ulubiona autorka książek dla młodzieży Zofia 7 Rv
zebrawszvwiazanke""' ,d°WÓd Stonności 0 X Sd A 

w 7 Iąza,1.kę nader zajmujących moralnych powiastek- którp

Urocza Warszawianka IX Podarek muzyczny,
karnaw«5/6 z prześliczną ryciną. Alb'.im mnz^ne. Km. 2

to naVlazdkQ l„b dia dXne J J P"di,rpk bfldż

Szkoła na skrzypce Górskiego. Si
! «rs

najnowszej metidy? 5- Zestawi0,la ona J«t «niiejętnie według

Zaproszenie do przedpłaty.
w styczniu 1886 wyjdzie nakładem naszym:

Tom III.

lauk katechizmowy eh
X. Prób. Stagraczyńskiego.

Cena w prenumeracie do 15 lutego 188« wynosi
tylko 4 marki

z przesyłką frauko. — Należytość nadsyłać trzeba naprzód do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu
a nie do X. Stagraczyńskiego, gdyż tenże prenumeraty już 
me przyjmuje, bowiem nauki przeszły na wyłączną naszą 
ulasuuś,.1. __________________  _ (111OJ

Aakładem Księgarni katolickitj
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Kpakowi©
wyszedł świeżo:

na rok Pański 1886

w
I skiego

z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego kalendarzyku biurkowego; obejmnie 
przeszło t() arkuszy druku, ryciną kolorowaną, wiele obrazków 
czarny papier pergaminowy do notatek i t. d.

Cena egzemplarza I mrk.
?a, PrzPHy,kę jednego egzemplarza dodać należy 40 fen., na prze

syłkę dwóch lub trzech egzempl. 60 fen. Przesyłka 12 egzempl. kosztuje 
tylko 72 fenygi. ” 1 (1UU

Egzemplarzu bardzo ozdobnie oprawne (złote brzegi, pn- 
aowe płótno ze złoteuii wyciskami) po 2 mrk. 60 fen.

Podarki na Gwiazdkę!!
Księgarnia Nowa

w Poznaniu ulica Jezuicka numer 12,
poleca; (1195)

Obrazy religijne, narodowe i historyczne, olcjodruki, miedzioryty i litogra- 
ne w ramach i bez ram fotografie na szkle, obrazki na aksamicie z 
szkłem wypukłem, ramki do obrazków niklowre, mosiężne i z drzewa. 
Obrazki w książki do nabożeństwa z kości słoniowśj, aksamitne, koronko
wo i w arkuszach. Figury i figurki z gipsu i terakoty, konsolki, lampki 
Pf2ie i °i, y,1 stojąee i wiszące w kształcie serca, kuli, liry i t. d. Kro-
piclmczkl niklowe w kształcie ołtarzyka, pluszem wykładane, alabastrowe 
cynkowe, porcelanowe i t. d. Koronki (różańce) srebrne perłowe, grauatkp 
aspisowe kokosowe i drewnianne. Kapsułki do różańców w wielkim wy
borze. Krzyże i krzyżyki srebrne, aspisowe z kości słoniowej, z perłowój 
masy, kościane, mosiężne i drewniane. Medaliki i relikwiarzyki, pozłacane 
«retirne i mosiężne. Szkaplcrze, żłobki i odpowiedne figurki św. Józefa i 
Matki Boskió). Książki do nabożeństwa w największym wyborze i wszel 
kie wydania dla każdego stanu i wieku w oprawach trwałych i gusto
wnych, począwszy od 20 fen. do 60 marek. Uprasza sią o wczesne zamó
wienia. Geny najprzystępniejsze

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem, nie podlegające 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie

(932) w fabryce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
_______Św. Marcin nr. 65.
| DrogepyaT

Jasiński &Ołyński

(997)
w. KWIATKOWSKI,

zalfta.«! ogrodniczy,
Poznaÿ Wiihelmowski plac nr. X4 (narożnik ulicy 

ieatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.
Codziennie wielki wy
bórpicknych kwia
tów i roślin doni
czkowych, przepy
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
Kale, imieniny, —

garnitury do toa
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kartwłas. fabrykacyi.

Własnej fabrykacyi
Smarow idła na osie i skóry,
Oliwy do machin — dwa razy rafinowane 

i odkwaszone, (1039)
Dwnsiarczyk wapna, chemicznie czysty 11 

do 12 stopni IL. najtańszy środek desin-
fekeyjny dla gorzelni, browarów i t. d.

wszystko jak najlepszej jakości i po najtańszej cenie poleca

Fabryka chemiczna w Poznaniu.

© >. Poznań, Sty Marcin nr. 62
rt o poleca

Oliwy do machin,
~ «Smarowidło na osie,
-2 o Tran szwedzki Bergen,
*5)
C C/5
” 3 Dwusiarczyk wapna, 
o z Makuchy lniane i rzepiowe,

>.Farby na posadzki szybko schnące 
*- kierem bursztynowym i spirytusowym,

Oliwa na patentowane osie Malaga,

’ Rozmaite

(1247)

z la-

£ NJivz,niaitu mydła do prania, mączkę 
żową i pszenną,

>, Modre, borax, świece stearynowe i wszel- 
i kie artykuły w gospodarstwie domo- 

wem niezbędne.

ry-

LAMPÏ
stołowe i wiszące

we wielkim wyborze
poleca

fi.

Stary Rynek nr. 53|54.
'Skład porcelany, szkła,

tac i t. d.

Wielka wystawa gwiazdkowa.
Cukry na drzewka we wielkim wyborze,
Królewieckie i lubeckie marcepany,
Pierniki toruńskie, norymberskie, bomby lipnickie, pier- 

niki makarouikowe, orzechowe, czekoladowe, iraneuzkie deserowe, 
Leeerli eie.,

Ilombonic^rki i atrapy i wielki wybór rozmaitych skromnych podar
ków ua Gwiazdkę.

Z powodu znacznie zniżonych cen cukru i materyałów surowych 
zniżyłem znacznie ceny moich wyrobów. Polecam funt marcepanów po 1,50 
1,11 b. Na dalszą sprzedaż polecam wyżej wymienione towary po cenach hurtownych 
lecz proszę o wczesne zamówienia. (1243)

A. W. ŻUROMSKI,
POZNAŃ,

Oukiemia, napi^aseciw ten-tru polstkiegro.
Filia: Wrocławska ulica nr. 25.

Od Nowego Roku wycho-
dzić będzie: (1189)

Bogarodzica,
miesięcznik poświęcony książ
kom ludowym i wychowaniu 
pod redakcyą ku. dr. żako
wskiego, repetenta w Gnie
źnie. Zapisywać można już 
teraz u wydawcy.

Przedpłata roczna wynosi 
80 fen. — półroczna 40 fe>. 
z przesyłką.

Itadlauern
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary llynck No, 37.,

poleca
1. Badlanera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i be 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2' Dr. Sprangera krople żołądko
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie
strawność i bóle brzucha butel. X m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze
ciwko reumatyzmoin i udarowi bu
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonej Radlauera w Po
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnej 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nój, (Salzfluss) krostom gorączko
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy
stych skórnych wyrzutów. Prócz te
go, jeżeli się maść ta ua zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg.

Szybka pozłota
(Schnell-Gold)

do pozłacania i odnowiania ram do 
obrazów i zwierciadeł, przedmiotów 
z drzewa itd.. każdy może za po
mocą pędzla przenieść ją na jaki- 
bądż przedmiot. Pozłocenie py
szne i trwałe. (1181)

Szybkie posrebrzenie
(Schnell-Silber)

składające się pod gwarancyą z do
brego srebra, podług świadectw zu
pełnie nieszkodliwe, do posrebrza
nia tacek do herbaty, łyżek, świe
czników, klamek u drzwi, okuć 
przy szorach, latarni, lisztew powo
zowych itd. Każdy człowiek może 
za pomocą tego posrebrzającego płynu 
z wielką łatwością posrebrzać przed
mioty metalowe.
Cena butelki złota lub srebra 

2 marki.
Przesyłki uskutecznia I.eop. 

Epstein w Brünn (na Mora- 
wii) za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości (także i w 
znaczkach pocztowych.)

Niewidziana jeszcze dotąd

ogrodnicza wystawa gwiazdkowa.
Wielki wybór paim, kamelii, azalii, cyklamów. hiacentóic, 

tiilipanów, konu-alii i wiele innych roślin i kwiatów doniczkowych — 
oraz iardynierki i koszyczki] w najrozmaitszych fasonach i najgusto- 
wniejszem wykonaniu. Wachlarze balowe z bukietami, staluyi ubie
rane kwiatami służące jako bilety z powinszowaniem, yustoume pude
łeczka ze świeżemi kwiatami, bilety z kwiatów suszonych, oraz pyszne 
bukiety à la Makar! — jak nie mniśj wiele innych przedmiotów na
der stósownych na gwiazdkę — poleca (1269)

Żaktad ogrodniczy
W. KWIATKOWSKIEGO

w Poznaniu,
Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy Teatralnśj)

____________________ i na Oórnój Wildzie nr. 21. ______________

Wina węgierskie
stołowe i starsze, wytrawne, łagodne i słodkie, wina Czer
wone, węgierskie i z Bordeux, stare reńskie, Cha
blis i białe Bordeaux stare — oraz wiele gatunkôv' 
win musujących krajowych i prawdz. szampańskich poleca

llandcl win hnrtowny
Antoniego Ptitznern,
(1233) Poznań 1 Mâd na Węgrzech.

nadchodzące Święta
polecam królew. i lubeckie marcepany, 
toruńskie pierniki Cłustawa Weesejyo, 
Hildebrandta z Berlina, liganickie bomby, 
włoskie, tureckie i amerykańskie orzechy, figi, daktyle 
i włoskie kasztany, wielkoziarnisty szary astr, kawior, po
morskie półgęski, wędzonego łososia, krajowe i zagrani
czne likwory, znanej dobroci szparagi i groszek, wszystkie 
gatunki suszonych grzybów, zwierzynę wszelkiego ro
dzaju itd. itd. (1273)

Aby zamówienia na żywe karpie, 
jak i na świeże łososie, sandacze, szezu- 
paki itd. jak najpunktualniej uskute* 
cznić upraszam o wczesne zamówienia.

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, obok cukiernią p. Wolkowitza.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Kasztany, pranele, da
ktyle, figi, rodzenki na 
gałązkach, migdały w łu
pinkach, orzechy włoskie, 
tureckie i amerykańskie, 
miód do jedzenia, śliwki 
franc. i tureckie, jabłka 
i gruszki obierane, grzyby 
franc. i litewskie poleca

J.N.Leitgeber.
Mając obszerniejsze pomie

szkanie, mogę jeszcze

dwóch chłopców,
uczęszczających do tutejszych 
zakładów naukowych, przyjąć 
na stół i stancyą pod moję 
osobistą opiekę. (1271)

Ks. Olszewski,
ul. Strzelecka nr. 30, I piętro.

Marcepany nakładane
królewieckie zwane — władnej fabryki w kawałkac 
rozmaitych, marcepaniki drobne migdałowe do herbaty 
funt 1,50, marcepany w pudełkach do przesłania n 
podarki stosowne po 2, 3, 4 i 6 marek zawsze śwież 
poleca cukiernia (1233

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Żłóbki
z drzewa, masy kamiennej, ter- 
ra-eotty i gipsu piękne kolo
rowane poleca (875)

Alexander Kramer
w Fnldzie (Hesja).

Zakład artystyczny dekoracyi 
kościelnych.

Uprasza się o wczesne na
desłanie zamówień, aby od
stawa nie doznała zwłoki.

Rolnik
praktycznie i teoretycznie w «wojem 
fachn wykształcony, mogący się wy
kazać jak najchlnbniejszemi reko- 
mendacyami tak obywateli Księstwa 
jako i Prus Zachodnich, poszukuje 
z. dniem 1 lipea r. p. większej admi
nistracja. Na żądanie może złożyć 
20—30,000 marek kancyi. O łaskawe 
zgłoszenia uprasza się do Eksp. Ku- 
ryera Pozn. pod lit. S. P. 1174.

Jako podarek na^Gwiazdk 
polecamy * (1237

111

prof. Jerzykowskiego 
Drukarnia .Wielkopolanin

(Fr. Chocieszyński).
Sala Lamberta.

W piątek 18 grudnia r. ł

orkiestry poznańsklćj
Bolesława Dembińskieg

z odmiennym programem.
Biletów po 50 fen. nabyć m 

żna , w handlu cygar Wgo Więck 
wskipgo i przy kasie. (127
Początek o godz. 8-me

Sala Lamberta.
Jutro w środę dnia 16 grudn

Koncerl
salonowy.

Początek o godz. 8. Wstęp 30 fe
A. Thomas.(708)
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